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Pilna regulacya.
K ażdy nauczyciel sam o is tn y  szkoły  je- 

d n o k lasow ej je s t  jej k ie ro w n ik ie m ; z te g o  
też  ty tu łu  m usi za ła tw iać  w ie le  czy n 
ności, do k tó ry c h  nie je s t  o b ow iązany  
nauczyciel p o d rzęd n y ,  p o b ie ra jący  tę  s a 
m ą  płacę. W  innych  p ro w in cy ach  m o 
narchii  o trzy m u ją  za to  n auczyc ie le  szkół 
je d n o k la so w y c h  tak  zw any  d o d a te k  fu n 
kcyjny, w y n o szący  od  100  do 200 kor. 
rocznie . Tylko G alicya tw o rz y  w yją tek . 
Posz liśm y  n a w e t  znacznie  dalej, bo  p o 
s iad am y  o k rą g ło  1000  szkó ł  je d n o k la s o 
w y ch  z oddzia łam i ró w n o rzęd n y m i,  k t ó 
r e  d l a t e g o  n i e  s ą  z a m i e n i o n e  
n a  s z k o ł y  w y ż s z e g o  r z ę d u ,  a b y  
o s z c z ę d z i ć  n a  d o d a t k u  z a  k i e r o 
w n i c t w o ,  a p rzez  to  s ta rsz y m  n a u c z y 
c ie lom  szkó ł  w ie jsk ich  dzieje  się  w ie lka  
k rzyw da.

Tę k rz y w d ę  uznał n a w e t  galicyjski 
Sejm, żąda jąc  od R ady  szkolnej k r a jo 
wej, aby  nauczyc ie lom  szkół j e d n o k la 
so w ych  z oddzia łam i ró w n o rz ę d n y m i 
p rzy zn aw a ła  d o d a tk i  za k ie row n ic tw o . 
P rzezn aczo n o  na  te n  cel k i lkadz ies ią t

ty s ięcy  K. rocznie , in te re so w a n i  n a u c z y 
c iele c ieszyli s ię  zapow iedz ią  d ro b n e g o  
aw ansu . T y m czasem  p ięk n e  ob ie tn ice  
p ry s ły ,  jak  b a ń k a  m ydlana . P ien iądze , 
rzek o m o  p rzezn aczo n e  na  tę  reg u lacy ę ,  
znikły z p re l im in a rza  k ra jo w e g o  fu n d u 
szu szko lnego ,  a raczej zap o m n ian o  ich 
d o d a tk o w o  w ciągnąć . P rzez  to  se tk i  n a 
uczycieli sp o tk a ł  bo lesn y  zaw ód, a R ada  
szko lna  k ra jow a, znajdując  się w kło- 
p o tl iw em  położeniu , o rzek ła , iż „ d o d a 
te k  za k ie ro w n ic tw o  na leży  się ty lko  
ta k ie m u  nauczycielow i,  k tó re m u  R ada  
szkol, ok ręg ,  p o ru c z y  n a d zó r  n ad  od- 
dzie lonem i od p ew n e j  szko ły  k lasam i 
ró w n o rz ę d n e m i,  jeże li  k la sy  te  u rz ą d z o 
no na p o d s ta w ie  u zy sk a n e g o  od R ady  
szk. kraj.  u p o w ażn ien ie  jak o  p r o w i 
z o r y c z n ą  k i l  k u  k l a s o w ą  s z k o ł ę " .  
(Dz. urz. z r. 1902. Nr. 44.)

W o b e c  te g o  s ta n u  rzeczy  z a p o w ie 
dz iane  p o d w y ższen ie  s ta ło  się czys tą  
fikcyą. Nikt p rzec ież  nie zm usi R ady  
szk. k ra jow ej,  aby  tę  lub  ow ą  szkołę , 
p o s iad a jącą  od  sz e re g u  la t  oddzia ł r ó 
w n o rz ę d n y ,  zechc iała  zam ienić  bodaj p r o 
w izo ryczn ie  na  szkołę  d w u k lasow ą . Z r e 
sz tą  p rzem ian a  p ro w iz o ry c z n a  także  je s t  
anom alią , bo  zn iew ala  nauczyc ie la  s t a 
łeg o ,  ab y  się późnie j p o n o w n ie  ub ieg a ł  
o s ta b i l iz a c y ę  na k ie ro w n ik a  szkoły, p rzez  
co o tw a r to  in sp e k to ro m  szko lnym  f u r t 
kę  do sp e łn ien ia  p rz e ró ż n y c h  nadużyć.

Ż ąd am y  p rz e to  od R ady  szkol, kraj.,

aby  p o s tąp i ła  w  myśl obow iązu jącej  u s t a 
w y p ań s tw o w e j  o szko łach  ludow ych , 
t. j., w szy s tk ie  szkoły  jed n o k la so w e ,  k tó 
re  od t rz e c h  la t  p o s iad a ją  oddzia ł r ó 
w n o rzęd n y ,  z u rzędu ,  bez  odw o ły w an ia  
się do Se jm u k ra jo w e g o ,  zam ieniła  na 
szko ły  dw u k la so w e , a d o ty ch czaso w y ch  
k ie ro w n ik ó w  szkół bez ro zp isy w an ia  p o 
n o w n e g o  k o n k u rsu  zastab il izow ała  w  u- 
rzędzie .

Ż ąd am y  w reszc ie ,  aby  tak że  s a m o 
is tnym  nauczyc ie lom  szkół je d n o k la so 
w y ch  zos ta ł  p rz y z n a n y  s to so w n y  d o d a 
te k  funkcy jny . Dr. O.

Reforma szkół wydziałowych.
II.

P rz y s tę p u ją c  do k ry ty c z n e g o  o m ó w ie 
nia uchw ał, zapad łych  na  ankiecie  mini- 
s te ry a ln e j ,  m us im y  zaznaczyć  nasze  s t a 
now isko  w o b ec  licznych  g ło só w  au to -  
nom is tów , iż ty m  k ro k iem  dąży  Mini
s te r s tw o  o św ia ty  do zcen tra l izow an ia  
ca łego  szko ln ic tw a, a tem  sa m e m  n a ru sza  
p ra w a  p o szczeg ó ln y ch  k ra jów . N iek tó rzy  
z nich tw ie rd z ą  naw et,  iż n. p. szko ła  
w y d z ia łow a  w W ieliczce  m usi b yć  inną, 
niżeli w K rakow ie ,  czyli d ążą  do p o d 
trzy m an ia ,  a n a w e t  p o g łęb ien ia  d o ty c h 
czasow ych  s to su n k ó w .

S to jąc  na s ta n o w isk u  ściśle  rzeczo w em , 
z tą  op in ią  zgodz ić  się nie m ożem y. Ga- 
l icya  nie je s t  od d z ie lo n ą  ch ińsk im  m u re m

22) Schaschek.
Chybiony protokół.

N areszc ie  o trz y m a łe m  w ezw an ie  s t a 
ro s ty  K okurew icza ,  ab y m  16. s tyczn ia  
1900 o godz in ie  10. p rz e d  p o łudn iem  
s ta n ą ł  w je g o  kan ce la ry i  p rz e d  d y s c y 
p l in a rn ą  k om isya  ś ledczą , z łożoną  z n ie 
go  sam eg o ,  S ąd eck ieg o  i nauczyc iela  
C hw ieru ta .

P o s tan o w iłem  w ezw an iu  uczynić  za 
dość, lecz nie w  ty m  celu, ab y m  się 
miał u sp raw ied l iw iać  p rzed  moimi w r o 
gami, u rzęd u jący m i w e  w łasne j s p r a 
wie, bo  ta k  nizko nie u pad łem , ty lko  
d la teg o ,  aby  za łożyć  do  p ro to k o łu  p r o 
te s t ,  a n a s tę p n ie  uchy lić  się od w sze l
kich  t łom aczeń . W  ten  sp o só b  b y 
łaby  R ad a  szko lna  k ra jo w a  zn iew o 
lona do zes łan ia  specya lne j  kom isy i 
ś ledczej,  c zego  się d o tą d  b ezsk u teczn ie  
do m ag a łem .

W szed łszy  do sali, zna laz łem  s z a n o 
w ny  t ry b u n a ł  w  kom plec ie ,  n a w e t  
w n adkom plec ie ,  bo  sobie  d la  n ad an ia  
w iększej p o w a g i  w ziął do sp isyw an ia  
p ro to k o łu  d y u rn is tę  ze s ta ro s tw a ,  W i-

sińsk iego , ja k  g d y b y  tej d y sk re tn e j  
funkcy i nie m óg ł sp e łn ić  nauczyciel 
C hw ieru t.  Moi sędziow ie , raczej g łów ni 
w inow ajcy , przy ję li  mię zimno, w y n io 
śle, j a k  p rz y s ta ło  ludziom , decy d u jący m  
o zniszczeniu  b liźniego. Sądeck i p a trzy ł  
na  m nie w z ro k ie m  w y z y w a ją c y m  i szy 
de rczym , C h w ie ru t  s k ro b a ł  się po g ło 
wie, a s t a r o s ta  pow oli się nadym ał,  g o 
tu jąc  do oracyi. Tylko d y u rn is ta  nieco 
się u śm iecha ł ,  ja k b y  p rzeczuw ał,  że b ę 
dzie szopa...

P o  chwili K o k u rew icz  puśc ił  p a rę ,  j 
p ro sząc  m a jes ta tyczn ie ,  abym  usiad ł 
p rzy  stole... U siad łem , z p ozo ram i g łę 
b o k ieg o  szacunku , sk ru ch y ,  u rzęd o w ej  
trem y.. .  P o te m  t ło m aczy ł  mi s ta ro s ta ,  
iż on razem  z cz łonkam i t ry b u n a łu  b ę 
dzie mi z ad aw a ł  py tan ia ,  na  k tó re  d y u r 
n is ta  sp isze  m oje odpow iedzi.. .  K iw a
łem  po taku jąco .. .  N areszc ie  czc igodny  
K okurew icz  zab ie ra  się do indagacyi.

P rzep ro s i łem , iż ze w zg lęd ó w  fo rm a l
nych  m am  coś do p ow iedzen ia ,  a n a 
s tęp n ie  zażądałem , ab y  mi s ta ro s ta  o d 
czy ta ł  r e s k r y p t  R ady  szkolnej k ra jow ej,  
od n o szący  się do m ego  dochodzen ia .

W  tym  re sk ry p c ie ,  w e d łu g  m oich u b o 
cznych inform acyi, znajdowały się ta jne  
wskazówki Rady szkolnej krajowej, jak 
mają ze mną postępow ać. T em u  życze 
niu t ry b u n a ł  odm ów ił, a ja , w y w d z ię 
czając się p ię k n e m  za n adobne ,  zg łos i
łem  do p ro to k o łu  p ie rw sz e  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i .

N as tęp n ie  p ros i łem , aby  p rz e w o d n i
czący zechciał o d c z y ta ć  o g ó ln ą  in s tru -  
kcyę  R ady  szkol. kraj. o d o ch o d zen iach  
d y scy p l in a rn y ch ,  bo  szło o m oich  k o 
m isarzy , k tó rz y  jej nie znali, w ięc m o 
gli p o p e łn iać  nadużycia .  O trzy m aw szy  
g łę b o k ą  odpow iedź , iż n ieśw iad o m o śc ią  
u s ta w  nikt nie m oże się zasłaniać, p o 
d y k to w a łe m  do p ro to k o łu  d r u g i e  z a 
ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .

P o t e m  d o m a g a ł e m  s i ę  z c a ł ą  
s t a n o w c z o ś c i ą ,  a b y  m i  o d c z y t a 
n o  w s z y s t k i e  z e z n a n i a ,  p o p r z e 
d n i o  p r z e z  o s k a r ż y c i e l i  i ś w i a d 
k ó w  d o  p r o t o k o ł u  z ł o ż o n e ,  a l 
b o w i e m  n a  t e j  p o d s t a w i e  w y t o 
c z ę  i m s ą d o w y  p r o c e s  k a r n y  o 
o s z c z e r s t w o ,  i n a c z e j  n i e  m ó g ł 
b y m  w y k a z a ć  m o j e j  n i e w i n n o -



od  innych  k ra jó w  i części św ia ta ,  n iem a 
ch ińsk ich  m u ró w  m iędzy  po szczeg ó in em i 
m iastam i, bo  w  dzis ie jszych  czasach  całe 
sp o łe c z e ń s tw o  z lew a się p o d  w zg lęd em  
k u l tu ra ln y m  w je d n ę  całość, a ośw iata ,  
m im o n a ro d o w e g o  p o d k ład u ,  s ta je  się  tem  
sa m e m  czynn ik iem  kosm opo li tycznym .

W y ch o d ząc  z te g o  założenia, w s z y s t 
kie szkoły  w ydz ia łow e  m uszą  się o p ie 
ra ć  na  je d n y m  i ty m  sam y m  sy s te m ie ;  
żadna  nie m oże b y ć  niższą i g o rs z ą  od 
d rug ie j ,  ż ad n a  nie m oże  ta m o w a ć  uczn io 
wi p rze jśc ia  do ró w n o rz ę d n e g o  zakładu, 
p rz y z n a w a ć  m u m nie jszą  lub w iększą  
ilość p ra w  po  uko ń czen iu  szkoły. T rz e b a  
n a to m ia s t  dążyć, by  szkoły  w y dz ia łow e  
zad z ie rzg n ę ły  siln ie jszy  w ę z e ł  ze s zk o ła 
mi rea lnem i, do k tó ry c h b y  u czeń  w y d z ia 
ło w y  m óg ł p rzech o d z ić  bez  egzam inów  
w s tę p n y c h  i jak ich k o lw iek  innych  p r z e 
szkód , bo  tak i  u s t ró j  o rg an izacy jn y  je s t  
w  n aszy m  k ra ju  d la  obu  k a te g o ry i  szkół 
k w e s ty a  żyw otną .

Nie u w ażam y  za tem  za n a ru szen ie  a u to 
nomii k ra jow ej,  iż M in is te rs tw o  ośw ia ty  
chce w  ca łem  p a ń s tw ie  o p rz e ć  szkoły  
w yd z ia ło w e  n a  jed n o l i ty m  sys tem ie ,  do 
czego  z re sz tą  m a  w sze lk ie  p raw o . Dzi
w im y się raczej,  iż d o p ie ro  te ra z  p r z y 
p om n ia ło  sobie  swój obow iązek . W y 
s ta rczy  sp o jrz e ć  n a  sy s te m  naszych  szkół 
w ydz ia ło w y ch  m ęsk ich  i żeńskich , na  t a n 
d e tę  ich p la n ó w  i in s trukcy i,  na  h a n ie 
bne  z a p rzep aszczen ie  w sze lk iego  p o s tę p u  
i ro zm y śln e  cofan ie  się w stecz , p r a k ty 
k o w a n e  za  e ry  B o b rzy ń sk ieg o ,  aby  z te g o  
w y sn u ć  w n iosek ,  że in te rw e n c y a  p a ń 
s tw a  by ła  ko n ieczn ą ,  a dla n a szeg o  k ra ju  
m oże się s tać  p ra w d z iw e m  d o b ro d z ie j 
s tw em , bo  uchyli  w R adzie  szkolnej k r a 
jow e j po w ażn e  p rzes i len ie ,  k tó re  m u s ia 
łoby  nas tąp ić ,  g d y b y  ta  w ład za  w p ro s t  
od  s iebie , a w b re w  p o g lą d o m  zacofanych  
pos łó w  se jm ow ych , s łucha jących  k o m e n 
dy  B o b rzy ń sk ieg o ,  chciała  w p ro s t  od 
s ieb ie  p rz e p ro w a d z ić  k o n ieczne  re fo rm y .

Na je d n o  ty lko  nie m o żem y  się z g o 
dzić, m ianow icie , iż M in is te rs tw o  ośw ia ty  
nada ło  tej ankiecie  c h a ra k te r  zb y t  u r z ę 
dow y, bo  pow oła ło  do niej ty lk o  k ra -
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1 jo w y c h  in sp e k to ró w  szkolnych , p rzez  co 
b ra k ło  p o ż ą d a n e g o  re f lek su  s t ro n y  p r z e 
c iwnej, nauczycieli  w ydz ia łow ych , adz ięk i  
te m u  u chw ały  zapad ły  p o d  w ielu  w z g lę 
dam i b a rd z o  n ie fo r tunn ie .  Co się zaś 
tyczy  naszych  galicy jsk ich  d e leg a tó w , 
to  nie m ożem y  w y jść  ze zdziwienia, d la 
czego  obok  ra d c y  B a ra n o w sk ie g o  za 
siadł w  ankiecie  ra d c a  M ieczysław  Z a 
leski, k tó ry  uchodzi za na js łabszą  g ło w ę  
m iędzy  k ra jo w y m i in sp ek to ram i szko l
nymi, choć  byli inni, w ięcej ru ty n o w an i .  
Z ap ra w d ę ,  n iew ie lk i m óg ł b y ć  z n iego  
p oży tek .

W  zapad łych  u chw ałach  w idzim y u- 
w zg lęd n ien ie  w ie lu  życzeń, k tó re  p o d n o 
siliśm y w  k ry ty c e  p la n ó w  n au k o w y ch  
do szkó ł  w ydz ia ło w y ch  m ęsk ich  i ż e ń 
skich, p ió ra  n aszeg o  re d a k to ra . . .

P rz e d e w sz y s tk ie m  u s ta lo n o  w  an k ie 
cie zasady , iż szko ła  w yd z ia ło w a  tak  
m ęska , jak  żeńska , p o w in n a  b y ć  c z te ro 
k lasow ą, p rzez  co znow u  tam  w racam y , 
gd z ie śm y  byli za e ry  ra d c y  szk. S ta n i 
s ław a  O lszew sk iego , a k tó rą  to  e rę  n ie 
dośw iadczony , p y sz a łk o w a ty  B obrzyńsk i

| z lek k iem  se rc e m  zarzucił, p rzez  co z m a r 
n o w a ł  k i lkanaśc ie  la t  p ra c y  organicznej.. .
Z uznan iem  na leży  tak że  p o d n ie ść  u c h w a 
łę, iż w  szko łach  w ydz ia łow ych  żeńsk ich  
m a  b y ć  udz ie lany  języ k  f ran cu sk i  ja k o  
p rz e d m io t  o b o w iązkow y , a  za razem  na- j 
uka  ręczn y ch  ro b ó t  k ob iecych  znajdzie 
w  nich sze rsze  uw zg lędn ien ie .  To sam o 
d a  się  p o w ied z ieć  o n au ce  a lg e b ry  i s te -  j  

nograf ii  w  szko łach  w y d z ia łow ych  m ę 
skich. N a to m ias t  b u d z ą  w  nas o b aw ę  
n ie jasne  p o s ta n o w ie n ia  ank ie ty ,  iż ję zy k  I 
obcy, f rancusk i ,  m a b y ć  w  ty ch  szko łach  
uczony d o p ie ro  w k lasie  IV., bo j e d n o 
ro czn a  n a u k a  te g o  ję z y k a  nie zapew ni 
p o ż ą d a n y c h  k o r z y ś c i . . .  P rzez  dodan ie  
k la sy  IV. w  szko łach  m ęsk ich  i g ru n -  J  
to w n ą  rew izy ę  p lan u  n a u k o w e g o  zni- { 
kn ie  też  n iezw ykłe  d o tą d  p rzec iążen ie  j 
uczniów , zna jdu jące  ja s k ra w y  w y raz  w  36. j 
g o d z in a c h  ty g o d n io w e j  nauki.

M usim y je d n a k  s tan o w czo  z a p ro te s to 
wać, ab y  o p rzy jęc iu  do szkoły  w ydzia -  
łow ej m ia ł ro z s t rz y g a ć  egzam in  w s tę p n y ,  j

G A Z E T A  S Z K O L N A

bo ta k ie  różn iczk o w an ie  szkół ludow ych , 
u le g a ją c y ch  ty m  sam y m  p lan o m  i tem u  
sa m e m u  nadzorow i, czyni w p ro s t  k o m i
czne w rażen ie ,  zw łaszcza  w o b ec  fak tu , 
iż nau czy c ie ls tw o  lu d o w e  s tan o w czo  się 
dom aga ,  aby  eg zam in a  w s tę p n e  zos ta ły  
zn iesione  n a w e t  w p a ń s tw o w y c h  sz k o 
łach  ś r e d n i c h . . .  — U su w an ie  uczniów , 
rzek o m o  n ie p rz y g o to w a n y c h ,  raz  do 
szko ły  w ydzia łow ej p rzy ję tych ,  n a p o w ró t  
do szko ły  pospo li te j ,  j e s t  tak że  b a rd zo  
n iebezp iecznym  p re c e d e n se m , z jedne j  
b o w iem  s t ro n y  nie w yk lu cza  nadużyć, 
z d rug ie j  zn iechęci ro d z icó w  do szkoły  
w ydzia łow ej,  tem  w ięcej,  iż szkoły  w y 
działowe, zw łaszcza  m ęskie , m u szą  się 
zad o w a ln iać  g łó w n ie  tak im  n ab y tk iem , 
k tó ry  ze w zg lęd u  na  swój rozw ój u m y 
s łow y nie miał nadzie i u k o ń czen ia  szkoły  
średniej. . .

N a to m ias t  p o d n o s im y  z w sze lk iem  u zna
niem, iż M in is te rs tw o  o św ia ty  zam ie rza  
p rz y z n a ć  u k o ń czo n y m  uczniom  szkół w y 
dz ia łow ych  p ew n e ,  ca łkow ite ,  nie p o ło 
wiczne  p rzyw ile je ,  ja k  n. p. b ezw zg lęd n e  
p rzy jm o w an ie  do szkó ł  ś red n ich  p r z e 
m y sło w y ch  i h and low ych ,  do o b e jm o 
w an ia  s łużby  publicznej w  c h a ra k te rz e  
p o d u rz ę d n ik ó w  i p ra w o  do je d n o ro czn e j  
s łużby  w o jskow ej,  jeże li  n a s tę p n ie  u k o ń 
czą fach o w ę  szko łę  ś redn ią ,  bo p rzez  to 
f r e k w e n c y a  w szko łach  w ydz ia łow ych  
znacznie  się  podn ies ie .

Dok. n. St. R.
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Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
VII. Liczba nauczycieli i nauczycielek

w pub licznych  szko łach  lu d o w y ch  w y 
nosiła  8787 osób. Z t e g o  by ło  n a u c z y 
cieli 4375, a n au czyc ie lek  4.412. N au czy 
cieli p rzy b y ło  211, n au czyc ie lek  253, 
jak k o lw iek  se m in a ry ó w  m ęsk ich  je s t  t rzy  
razy  w ięcej,  niż żeńsk ich . P rzy czy n a  
m ajo ryzacy i  p e r s o n a lu  siłami żeńsk iem i 
tkw i w n ie d o s ta te c z n em  upo sażen iu  sił 
m ęsk ich  i te ro ry z m ie  in s p e k to ró w  szko l
nych, p rz e d  k tó ry m i  n auczyc ie le  uc ie 
k a ją  t łum nie  do innego  zaw odu, lub  w sile 
w ieku  p rz e n o sz ą  się w s tan  spoczynku .

ś c i . . .  Na to  o trz y m a łe m  s ta n o w c z ą  re -  
zo lucyę, iż te  zeznania  nie będą mi od
czytane... W o b e c  te g o  z g ł o s i ł e m  d o  
p r o t o k o ł u  t r z e c i e  z a ż a l e n i e  n i e 
w a ż n o ś c i ,  uw aża jąc  podobną procedu
rę za pogw ałcenie" p ierwszych zasad  
obrony. T ru d n o  p rzec ie  p rz e p ro w a d z ić  
d o w ó d  n iew inności,  jeże li  nie wiem, k to  
m nie o b w in ia  i o co; p rzy  tak ie j  też  
p ro c e d u rz e  „ sp ra w d z o n a  is to ta  c z y n u 11, 
p rzew id z ian a  u s ta w ą  d y scy p l in a rn ą ,  is t 
n ieć  nie m oże.

P o s t a w i ł e m  d a l e j  d o  m o i c h  
s ę d z i ó w  p y t a n i e ,  c z y  t e ż  c z u j ą  
s i ę  k o m p e t e n t n i  d o  p r z e p r o w a 
d z e n i a  z e  m n ą  d o c h o d z e n i a  d y 
s c y p l i n a r n e g o  w o b e c  f a k t u ,  ż e  
s ą  m o i m i  z d e k l a r o w a n y m i  w r o 
g a m i ,  ż e  i c h w i e l o  k r o t n i e  o s p e ł 
n i o n e  n a  m n i e  n a d u ż y c i a  d o  R a -  j  
d y  s z k .  k r a j .  i P r e z y d y u m  N a 
m i e s t n i c t w a  s k a r ż y ł e m ,  że w re 
szcie przeciw nim samym chcę podać 
do protokołu  bardzo poważne zarzuty. 
P rzem aw ia łem  do ich ro zu m u  i uczci
wości, żądając, ab y  w tej sp raw ie  p o 
wzięli g re m ia ln ą  uchw ałę ,  p oczem  na  |

k ilka  m inu t  o puśc iłem  salę. S k o ro  zaś 
szan. t ry b u n a ł ,  w b r e w  w szelk ie j  logice, 
uzna ł  się k o m p e te n tn y m , p o d a ł e m  d o  
p r o t o k o ł u  c z w a r t e  z a ż a l e n i e  n i e 
w a ż n o ś c i .

Na zakończen ie  um ieszczono  do p r o 
to k o łu  m oje  o św iadczen ie ,  iż w szy s tk ie  
w yżej p rz y to c z o n e  zaża len ia  n ie w a ż n o 
ści p o p ie ra m  ta k ż e  ty m  fak tem , ż e 
u p r a s z a ł e m  d o t ą d  k i l k a k r o t n i e  
R a d ę  s z k o l n ą  k r a j o w ą ,  a b y  w s p r a 
w i e  m e g o  d o c h o d z e n i a  z e s ł a ł a  
s p e c y a l n ą  k o m i s y ę  ś l e d c z ą ,  j a k  
n a k a z u j e u s t a w a ,  n a c o  n i e  o t r z y 
m a ł e m  d o t ą d  ż a d n e j  o d p o w i e 
d z i .  W reszc ie  zaznaczy łem , iż m oja  ro la  
w  n in ie jszem  pos łu ch an iu  je s t  sk o ń czo 
ną, bo  w ięcej nie m am  nic do  p o w ie 
dzenia , a w o b ec  n a p ro w a d z o n y c h  n a d 
u żyć  n iczego  się nie obaw iam .

Takim  p rz e b ie g ie m  s p ra w y  p o i ry to 
w a łem  m oich sędz iów . P rzec ie  sp o d z ie 
wali s ię  oni c zeg o ś  in n eg o ;  chcieli 
m nie  w idz ieć  w roli w inow ajcy , p o n i
żeniu, t ło m acząceg o  się z fa łszyw ych  
za rzu tó w , u le g a ją c eg o  w alce  u czuć  
i g w a ł to w i. '  ch a fek tów , co ich n e rw o m

s p ra w iło b y  zd aw n a  p o ż ą d a n ą  rozkosz... 
A tu  o t rz y m u ją  k ilka p ra w n y c h  z a rz u 
tó w  i o św iad czen ie :  „Finis  c o m e d ia 11... 
S ta ro s ta  je szcze  jak o  tak o  p a n o w a ł  nad  
sobą , m oże  z o b a w y  p rz e d  b a b ra n ie m  
po  g aze tach ,  k tó re  m u  b a rd zo  d o k u 
czyło. C h w ie ru t  z a g ry za ł  w arg i .  S ą d e c 
ki pozw oli ł  sob ie  j e d n a k  na k ilka  p r o 
w ok u jący ch  w ycieczek . Na to  z a w e z w a 
łem  ch łodno  s ta ro s tę ,  aby  go  p rz y w o 
ła ł  do p o rząd k u ,  a p o d  g ro z ą  w łasnej 
o dpow iedz ia lnośc i  p rzy n a jm n ie j  te ra z  
u b ezp ieczy ł  p o w a g ę  i spokó j.  To p o 
sk u tk o w a ło .

Miałem odejść . P o m y ś la łem  atoli, iż 
p rzec ie  będz ie  d o b rze ,  jeżeli się dow iem , 
ja k  te  z a rz u ty  w yg ląda ją ,  k tó r e  chce 
p rzec iw  m nie  p o d n ie ść  sz lach e tn y  t r y 
bunał. D la teg o  żądałem , abym  je  o t r z y 
m ał na p iśm ie, j a k  n ak azu je  ustaw a.. .  
Sądeck i syknął, bo  go, jak o  r e f e r e n ta  
d y sc y p l in a rn e g o ,  czeka ła  c iężka  p ra c a  

j  w  zes taw ien iu  z a rz u tó w  i w ie lk a  za nie 
odpow iedz ia lność ,  od  czego  ra d b y  się 
by ł w ykręcić .. .  Nie by ło  j e d n a k  inn eg o  
p u n k tu  wyjścia . S ta ro s ta  p rz y rz e k ł  je  
za tydz ień . T y m czasem  ledw ie  po  dw óch



D okąd  w ładze  szko lne  ty ch  dz ia łaczy  r a 
dyka ln ie  nie p o sk ro m ią ,  o po lep szen iu  
s to su n k ó w  m o w y  niema.

Z n a u c z y c i e l i  by ło : a) z p a te n te m  
kw alif ikacy jnym  i św iad ec tw em  d o jrz a 
łośc i 2974, b) z p a te n te m  kw alif ikacy j
nym  bez  ś w ia d e c tw a  dojrza łośc i  461,
c) ty lko  ze ś w ia d e c tw e m  dojrza łośc i  807,
d) bez  kw alif ikaeyi 133. Z n a u c z y 
c i e l e k  pos iad a ło :  a) p a te n t  i m a tu rę  
2114, b) p a te n t  bez  m a tu ry  717, c) sam ą  
m a tu rę  686 , nie miało żadnej kwalifi- 
kacyi 895. Z te g o  ze s taw ien ia  w ynika, 
iż w y k sz ta łcen ie  nauczycieli  j e s t  w ogó le  
g ru n to w n ie jsze ,  niż nauczycielek , z k tó 
ry ch  w iększa  p o ło w a  w cale  nie u c z ę 
szczała  do sem in a ry ó w , u nas  b a rd zo  
nielicznych, z u t ru d n io n y m  do nich p rz y 
s tęp em . Z re s z tą  liczba n iekw alif ikow a- 
nych  nauczycieli  i n au czyc ie lek  (obecnie  
1028) z ro k u  na  ro k  s ta teczn ie  maleje. 
Z ogó lne j  liczby nauczycieli  i n au czy 
cielek , po s iad a jący ch  p a te n t ,  za jm ow ało  
s ta łe  p o sa d y  ty lko  4767 osób, w  tem  
3047 nauczycieli  i 1720 nauczycielek . 
N a to m ias t  ilość  p o sad  sys tem izo w an y ch ,  
lecz n ieo b sad zo n y ch  sta le , w ynosiła  
2.012, w ięcej o 73, niż w ro k u  ubieg łym . 
Z te g o  zes taw ien ia  u d e rz a  s t r a sz n e  p o 
k rzy w d zen ie  nauczycieli  lu d ow ych  ze 
w zg lęd u  na  s tab ilizacyę , sk o ro  więcej 
niż 1500 u k w a lif ikow anych  nauczycieli  
czek a  na s tab il izacyę  i nie m oże  jej 
o trzym ać ,  jak k o lw iek  sy s tem izow anych ,  
n ie o b sad zo n y ch  posad , j e s t  p rzesz ło  2000 . 
Ten  szczeg ó ł  sp raw o zd an ia  nie pow in ien  
p rz e jść  bez  pow ażn y ch  n a s tę p s tw ,  bo 
w id ać  z n iego , iż s tab il izacya  n au czy 
c ie lska  je s t  d o tą d  p rem ią ,  a nie o b o 
w iązkiem , że in sp e k to ro w ie  szkolni d o 
puszcza ją  się pod  tym  w zg lęd em  wielu 
nadużyć , a m oże im zapob iedz  ty lko  o g ó l
na, p o w sz e c h n a  s tab il izacya  z u rzędu ,  
z chw ilą  z łożenia  egzam inu  kw alif ika
cy jnego .

D ope łn ien iem  tej p o n u re j  s ta ty s ty k i  
je s t  da lszy  w ykaz , tyczący  p e rso n a lu  
ty m czaso w eg o .  P o sa d y  ty m c z a so w e  zaj
m ow ało  1228 nauczycieli i 2692 nauczy- 
cielek, razem  4020 osób, w ięc  o 237
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ty g o d n iach  ciężkiej p ra c y  i po licznych 
k o n fe re n c y ac h  ze S chaschk iem , S ą d e c 
ki b y ł  g o tó w  ze sw o im  e la b o ra te m .

W te d y  zaw ezw an o  mię p o w tó rn ie  do 
k an ce la ry i  s ta ro s ty ,  aby  mi p ro to k o la r 
nie i u roczyśc ie  w ręczy ć  ak t  oskarżen ia .  
Moi sędz iow ie  m niem ali,  że na ich p y 
tan ia  b ęd ę  się p iśm ienn ie  u sp ra w ie d l i 
wiał, o czem  ja, w o b ec  zg łoszonych  p o 
p rzed n io  zażaleń  n iew ażności,  w ca le  nie 
m yśla łem . Ten  m a te ry a ł  m ia ł mi ty lko  
p o s łu ż y ć  za s u b s t r a k t  do n o w e g o  re -  
k u rsu .  U da łem  jednak ,  jak o b y m  m iał za 
m ia r  u sp raw ied l iw iać  się p iśm iennie .  Szło 
za tem  o u s ta len ie  te rm in u  odpow iedzi.  
Ż ąda łem  sześć  m iesięcy  czasu, bo to 
n iby b a rd zo  w ażn a  sp ra w a ,  t r z e b a  się 
nad  nią d o b rz e  nam yśleć ,  a na p o s p ie 
chu w cale  mi nie zależy, sk o ro  już  j e 
s tem  z a su sp e n d o w a n y .  S ta ro s ta  aż za 
g ło w ę  się chwycił, że to  b y ć  nie może, 
Sądeck i  m u w tó ro w a ł ,  a n a w e t  C h ieru t  
coś m ru c z a ł  p o d  nosem ...  Zaczę liśm y się 
t e d y  ta rg o w a ć ,  ja k  o p a rę  w o łó w  na 
ja r m a r k u  i tak  k ra k o w sk im  ta rg ie m  s p u 
śc iłem  na k ilka  ty godn i,  a w  duszy  m y 
ś la łem  : „U m iecie  w y  figle, po tra f ię  i j a . . .“

w ięcej, niż w  ro k u  ub ieg łym . Po łożen ie  
nauczycieli  p ro w iz o ry c z n y ch  s ta je  się 
w ięc  coraz  g o rszem , zw ażyw szy , iż z nich 
1500 osób  z p e łn ą  k w alif ikacyą  nie m a 
s ta łe j  p o sa d y  nauczyc ielsk iej  i z a p e w n io 
n eg o  ju t ra .  Są  to  s to su n k i  n ie g o d n e  
cywilizacyi XX. w ieku.

D a l s z e  k s z t a ł c e n i e  n a u c z y c i e l i  
l u d o w y c h  by ło  p rz e d m io te m  pew n e j  
t ro sk i  ze s t ro n y  R ady  szkolnej k r a jo 
wej, k tó ra  u rząd z i ła  w  ub ieg ły m  r. szk. 
k u r s  w yd z ia ło w y  z I. g ru p y  w e  L w ow ie , 
dalej k i lka  d ro b n y c h  k u r s ó w  zręczności,  
sad o w n ic tw a ,  k o sz y k a rs tw a ,  p s z c z e la r 
stw a , u p ra w y  ty ton iu  i t. p., a w reszc ie  
t r z y  k u r s a  w a k a c y jn e  d la  nauczyc ie lek  
bez  kwalif ikaeyi t. j. w  W ieliczce, S o 
ka lu  i Buczaczu. Z te g o  ze s taw ien ia  w i
dać, iż ilość k u rs ó w  w y d z ia łow ych  zo 
s ta ła  do m in im um  ogran iczona , n ad  czem 
w  in te re s ie  m łodych , żąd n y ch  w iedzy  
nauczycieli,  m us im y  ubo lew ać . Z kilku- 
n a s to d n io w y c h  k u rsó w  g o sp o d a rc z y c h  
n iew ie lk i  uży tek . N a to m ias t  w itam y  
z zado w o len iem  k u r s a  d la  n au czyc ie lek  
bez  kwalifikaeyi, k tó re  w y ry w a ją  całe 
z a s tę p y  p racow nic ,  n iek iedy  b a rd z o  zd o l
nych  i p raco w ity ch ,  od  t ro sk i  o n ie p e 
w n e  ju tro .  Pozw oli  je d n a k  R ad a  szko lna  
k ra jow a ,  iż te  k u r s a  s z e śc io ty g o d n io w e  
skw alif iku jem y  ja k o  czy s tą  b lagę , k tó ra  
c z e m . rych le j  p o w in n a  u s tą p ić  m ie jsca  
k u rso m  ca ło rocznym , a już  najm nie j sze 
śc iom ies ięcznym , u rz ą d z o n y m  p rzy  se- 
m ina ryach ,  pod  k ie ru n k iem  fach o w y ch  
p ro fe so ró w , a nie tak ich  w ie lkości jak  in
s p e k to r  Pallan , L iskow icz  i t. p . . .  
T rz e b a  w reszc ie  p o m y ś le ć  o p o d o b n y c h  
k u rsa c h  i d la  nauczycieli  bez  kwalifi- 
kacyi, k tó ry c h  m am y 133, a m im o to 
nie u rząd zo n o  dla nich d o tą d  ż ad n eg o  
ku rsu .

K o n f e r e n c y e  „ o k r ę g o w e "  o d b y 
w ały  się w  u b ieg łym  ro k u  częściowo, 
co je s t  p ra w d z iw ą  a n o m a lią ,  p rzec iw  
k tó re j  całe  nau czy c ie ls tw o  n ie je d n o k ro 
tn ie  p ro te s to w a ło .  P ró cz  te g o  t rw a ły  
ty lko  je d e n  dzień, w ięc n ies łychan ie  k r ó 
tko , a to  z te g o  pow o d u , iż R ada  szk. 
k ra j,  o szczędziła  na  n ich znaczną  kw o tę ,
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P o te m  p o d p isa łem  p ro to k ó ł ,  za rzu ty  s c h o 
w a łem  do k ieszeni, m oim  K atonom  zło
ży łem  g łęb o k i  uk łon  i w  d o b ry m  h u m o 
rze  w róc iłem  do dom u.

Oskarżenie.

O skarżen ie ,  k tó re  mi w ręczo n o ,  było  
b e z w s ty d n e  co do fo rm y  i t reśc i .  N a 
ru sz o n o  w  n iem  w sze lk ie  p rz e p isy  p r a 
w a  fo rm a ln eg o ,  bo  p o leg a ło  ty lko  na 
je d n o s t ro n n y c h ,  n iczem  nie s tw ie rd z o 
nych  in fo rm acy ach  m oich  w ro g ó w , p o 
d a n y ch  w  fo rm ie  k a te g o ry c z n e j  winy. 
P ró cz  te g o  nazw iska  św iad k ó w  osłon ię to  
z u p e łn ą  ta jem nicą , abym  s p ra w y  nie o d 
d a ł  na  d ro g ę  sądow ą , g d z ie  ca ła  p r a w d a  
m u sia łab y  w y jść  na  jaw . A w ł a ś n i e  
t e j  p r a w d y ,  s t r a s z n e j  w s k u t k a c h ,  
o b a w i a l i  s i ę  m o i  w r o g o w i e ,  w i ę c  
p o s t a n o w i l i  m i ę  u p r z ą t n ą ć  s p o 
s o b e m  z d r a d z i e c k i m ,  z a p o m o c ą  
d y s c y p l i n a r n e j  r z e z i .

Co do tre śc i  o ska rżen ia ,  ob ję ło  ono  b e z 
w s ty d n e  k łam stw a ,  p lo tk i,  n ikczem ne  po- 
tw a rze ,  z e s ta w io n e  z całą  sw o b o d ą  i cze l
nością , aby  ty lko  mię ugodziły  sku teczn ie ,  
ch o ćb y  s a m ą  ilośc ią  p r z y to c z o n y c h  fa-

ab y  nią p o k ry ć  k o sz ta  k o n fe re n c y i  szkół 
ro ln iczych . Takiej m an ipu lacy i  n ik t  się 
nie spodziew ał.  P rzez  to  też  o s ta tn ie  
k o n fe re n c y e  „ o k rę g o w e "  zeszły  do rz ę d u  
w idow iska , na  k tó re m  ty lk o  p rz e p y t lo -  
w an o  p ro g ra m ,  bo  na g łęb sze  o m ó w ie 
nie m a te ry a łu  o b ra d  b rak ło  czasu... W r e 
szcie w y ty k a m y  Radzie  szkol, kraj. ,  iż 
nie p rzed ło ży ła  w  s p ra w o z d a n iu  p e w n e g o  
ob razu ,  n ad  czem  na  ty ch  k o n fe re n c y ac h  
d e b a to w a n o ,  bo  z t e g o  m o g lib y śm y  się 
p rzek o n ać ,  ja k  nizko one  u p a d ły  ze w z g lę 
du  n a  s w o ją  zaw o d o w ą  w ar to ść ,  co p rz y 
p isu jem y  znow u lichej k o n tro l i  ze s t ro n y  
ra d c ó w  szko lnych  i n ieudo lnośc i  p o w ia 
to w y c h  in sp e k to ró w  szkolnych . N a to 
m ias t  t r z e b a  p o d n ie ść  z uznan iem , iż 
d y e ty  nanczycieli ,  b io rą c y c h  udzia ł w  k o n 
f e ren cy ach ,  zos ta ły  p o d w y ższo n e  do 4 K. 
dziennie ,  a k i lo m e tro w e  n a  30 hal.

C. d. n. St. R.
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Naukę języka wykładowego w klasie II.
dzieli „ In s t ru k c y a "  na 7 części: nau k ę  
p o g ląd u  i ćw iczen ia  w  m ów ieniu , czy
tan ie , ob jaśn ian ie  w y ra z ó w  i t reśc i ,  o p o 
w iadan ie ,  ćw iczenia  pam ięci,  ćw iczenia  
p iśm ienne , n a u k a  g ram a ty k i .

N a u k a  p o g l ą d u  i ć w i c z e n i a  w 
m ó w i e n i u  o p ie ra ją  się n a  rozm ó w k ach ,  
p o p rz e d z a jąc y c h  czy tan ie  k a ż d e g o  u s tę 
p u  rzeczo w eg o ,  w ięc  z je g o  t r e śc ią  śc i
śle zw iązanych . Tak  m ów i „ In s t ru k c y a "  
na  s tr .  70 lit, a). Zaś na  n a s tę p n e j  s t r o 
nie, pod  lit. c) „O bjaśn ian ie  w y ra z ó w  
i t re śc i" ,  n a p o ty k a m y  te  sam e, zupe łn ie  
iden ty czn e  uw agi.  Z te g o  w yn ika , iż 
a u to r  „ In s tru k cy i"  ty c h  d w óch  zab ieg ó w  
m e to d y c z n y c h  nie um ia ł  na leżyc ie  roz- 
g a tu n k o w a ć .  N aszem  zdaniem , n a u k a  
p o g lą d u  w  kl. II. n ie  je s t  p rz y  n auce  
ję z y k a  o jczy s teg o  dz ia łem  sam odzie lnym , 
ty lko  ś ro d k ie m  pom ocn iczym  p rz y  o b 
ja śn ien iu  w y ra z ó w  i treśc i .  M ianowicie 
ob jaśn ia  się t r e ś ć  u s tę p ó w  r z e c z o w y c h  
p rz e d  czy tan iem , ro z m ó w k ą ,  uzm ysło -

k tó w  i cynizm em , z jak im  je  p rz e c iw  
m nie  w y su n ię to .  W  ty m  celu  uży w an o  
tak że  n a jw s trę tn ie jsz y c h  w y rażeń ,  p rzez  
co m ozaika  o sz c z e rs tw  zyska ła  na  b a r 
w ności,  godne j ,  m is trzó w  k tó rz y  ją  skom - 
binowali.

Z t re śc i  z a rz u tó w  n a b ra łe m  p rz e k o 
nania , że ca łą  a k cy ę  Sądeck i  o p a r ł  na  
d w óch  czy n n ik ach :  zd em o ra l izo w an y ch  
p rzez  S ch asch k a  nauczyc ie lach , k tó rz y  
czuli do m nie n ienaw iść  za to, iż p r z e 
ciw  nim w y s tę p o w a ć  m usia łem  i... na  
kilku  „cn o tl iw ych"  pan ienkach , na k tó re  
sam  oddziaływ ał.

U zupełn ien ie  tw o rz y ły  k r e a tu r y  od S ą 
d eck ieg o  zupe łn ie  zależne, je m u  o d d a 
ne. P rzy  p o m o c y  tak ie j  k o h o r ty ,  k tó re j  
w  d o d a tk u  zapew n io n o  z u p e łn ą  b e z k a r 
ność, Sądeck i  m ó g ł  ś ladem  s ła w n e g o  
M alepar ty  ze s taw iać  dow o ln e  ak ty  o sk a 
rżenia .

W  tej „ sz lach e tn e j" ,  ro b o c ie  u d e rz a ł  
w  najs iln ie jsze  pozycye ,  k tó ry c h  u m nie  
nik t nie ośm ie liłby  się zaa tak o w ać ,  bo 
by ły  w p ro s t  n ie ty k a ln e :  zaczep ił  m o ją  
m ora lność ,  ab y  p o k ry ć  w ła sn e  sp raw ki 
i sp raw k i  sw oich  p rzy jac ió ł ;  s ta ra ł  się



w io n ą  okazam i iub  rycinam i,  p oczem  
n a s tę p u je  m e to d y c z n e  tra k to w a n ie .

N ad m ien iam y  także , iż p rzy  m e to d y -  
czn em  t ra k to w a n iu  rzeczo w y ch  u s tęp ó w , 
w s tę p n a  ro z m ó w k a  nie zaw sze  je s t  p o 
t r z e b n ą  i po ży teczn ą .  Jeże l i  bow iem  
t r e ś ć  k a ż d e g o  u s tę p u  ty m  sp o so b e m  
n ap rzó d  om ów im y, jakiż  cel będz ie  miało 
da lsze  m e to d y c z n e  o p ra c o w a n ie ?  Do 
czego  się o g ran iczy ?  Czy nie znuży  
ucznia  i nauczyc ie la?  Są  to  p ro b le m a ty ,  
n ad  k tó ry m i  w a r ta  się zas tanow ić , w ła 
śnie  d la teg o ,  że je  m ilczen iem  zbyła  
„ In s t ru k c y a " .  P rz y  ob jaśn ien iu  rz e c z o 
w e g o  u s tę p u ,  ro z t ro p n y  nauczyciel częs to  
tak  p o s tęp u je ,  iż go  dzieli na  części i na  
p o d s ta w ie  p o g lą d u  je g o  t r e ś ć  tłom aczy , 
w yw o łu jąc  tem  sam em  w iększy  in te re s  
do p rzed m io tu .

Radzi w reszc ie  „ In s t ru k c y a " ,  aby  n a 
uczyciel g d y  te g o  t r e ś ć  u s tę p ó w  w y m a g a ć  
będzie , o d b y w a łz  dziećmi częs te  wycieczki 
do o g ro d u  szko lnego ,  c z y n a m ia s to  ( ! ) lub 
w  okolicę  m ie jsca  ro d z in n e g o  i okaza ł 
to, o czem  m a p o u czy ć  w  p rzy ro d z ie ,  
w  rzeczyw istośc i. . .  T aka  ra d a  m a ty lko  
te o re ty c z n e  znaczenie , bo  na p o d o b n e  
w ycieczki w szko le  ludow ej czasu  n ie 
ma. To sob ie  m usim y  raz  na  zaw sze  
w y tłom aczyć . W y c i e c z k a  j e s t  w y 
j ą t k i e m ,  n i e  r e g u ł ą .  N auczyciel,  u- 
p raw ia jący  w ycieczki na w iększą  skalę, 
do te g o  w czasie  n aukow ym , sam ą  n a 
u k ę  zan iedba, a s ieb ie  narazi na  za rzu t  
p ró żn iac tw a .  P am ię ta jm y  na tom ias t ,  iż 
ro z t ro p n e  s to so w a n ie  p o g ląd u  na tem  p o 
lega, aby  nauczyciel uczył na  p o d s ta 
w ie okazów , p rzy n ie s io n y ch  do szkoły, 
a re sz tę  uzupe łn ił  o p o w iadan iem , z ach ę 
cając dz ia tw ę  do sam o d z ie ln eg o  o b s e r 
w o w an ia  w  p rzy ro d z ie  teg o ,  o czem  w 
szkole  słyszała. T ak a  też  m e to d a  p o s t ę 
p o w an ia  uchyli p o t rz e b ę  częs tych  w y 
cieczek, za leconych  p rzez  „ In s tru k cy ę" .

C z y t a n i e  w  k las ie  II. p o w inno  się 
w e d łu g  „ In s tru k cy i"  o d b y w a ć  płynnie, 
p rz y te m  w y raźn ie  i w yraz iśc ie ,  z nale- 
żytenr w y g ła szan iem  zn ak ó w  p isarsk ich . 
P rócz  te g o  m a nauczyciel żądać , aby 
dzieci czy ta ły  z ożyw ien iem  i m odu la -
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cyą  g ło su  (sic!...) T y m czasem  p ra k ty k a  
w ykazu je ,  iż do kl. II. p rz y c h o d z ą  czę 
s to  tak ie  dzieci i to  w  znacznej liczbie, 
k tó re  p rzez  w a k acy e  zapom nia ły  czy
tania , w y u c z o n e g o  w kl. I. Aby te  b r a 
ki uzupełn ić , m usi nauczyciel pośw ięc ić  
p a rę  ty g o d n i  czasu, n a u k ę  zacząć  od 
p o d s taw , inaczej p rz e p a d n ie  znaczna  część  
m łodzieży. B ardzo  się te ż  uc ieszy , jeżeli 
uczn iow ie  k lasy  II. b ę d ą  w  k o ń c o w y m  
rezu l tac ie  czytali jako  tako  p łynn ie  i w y 
raźnie , r e s z tę  zaś w a ru n k ó w  p ięk n eg o  
czy tan ia  od łoży  sobie  na  później,  bo 
„ K ra k o w a  od razu  nie z b u d o w an o " ,  a 
„ In s t ru k c y a "  nie je s t  d o g m a tem .

O p r a c o w a n i e  p o w i a s t e k  t re śc i  
re lig ijne j,  obycza jow ej,  k tó re  p rzy  n a 
uce  ję z y k a  o jczy s teg o  i ze w zg lęd u  na  
w y c h o w a w c z e  cele  szkoły  ludow ej są  
p ie rw sz o rz ę d n e g o  znaczen ia  „ In s tru k cy a"  
p rz e p ro w a d z i ła  n ie s łychan ie  pobieżn ie ,  
a raczej nic nie pow iedzia ła , o g ra n ic z a 
jąc  się do f ra z e so w an ia  o logicznym  
zw iązku  myśli i w y sn u w a n ia  zasad  m o 
ra lnych . Ł ad n e  pou czen ie  d la  nau czy 
cieli p o czą tku jących !

U s t ę p y  p o e t y c z n e  zepch n ię to  j e 
szcze bardz ie j ,  choć  to  s p ra w a  t ru d n a .  
„ In s t ru k c y a "  mówi, iż u s tę p y  „działają  
p ięk n o śc ią  myśli i fo rm y  n a  um y sł  dzieci, 
w ięc ro zb ie ran ie  szczeg ó ło w e  p o p s u ło 
by  w rażen ie  całości" . D la teg o  poleca, 
aby  nauczyciel p o p rz e s ta ł  ty lko  na  nie- 
z b ęd n em  w yjaśn ian iu  rzeczy  t ru d n ie j 
szych, d la  ogó łu  dzieci n iezupe łn ie  z ro 
zum ia łych  i z w ro tó w  n ieznanych , p o te m  
w ie rsz  w z o ro w o  o d czy ta ł  i k aza ł  to  p o 
w tórzyć .. .  G ra tu lu jem y!

C. d. n. ' St. R.

G a z e t a  s z k o l n a

0  kursach analfabetów.
Od sęd z iw eg o  w e te ra n a  w  zaw odzie  

nauczyc ie lsk im  o trz y m u je m y  na  te n  t e 
m at n a s tę p u ją c e  p ism o :

„S łużą  40 la t  w  zaw odzie  n au czy c ie l
skim, p am ię tam  czasy  k o n sy s to rsk ie ,  k. 
k. M achera  i w ie lu  radców , k tó rz y  się 
po nim przesunę li .  O d tąd  zaw sze  by ła  
na  p o rz ą d k u  dz iennym  sp ra w a  k u rsó w

dla  do jrza łych  ana lfabe tów . Zajm ow ali 
się nią rozm aic i  d y g n i ta rz e  w  in fu łach  
i bez  infuły, lecz z u jem n y m  sku tk iem , 
bo  zakładali k u r s a  d la  ludzi s ta rszy ch ,  
k tó rz y  mieli już  figle w  g łow ie, nie 
naukę ,  a zapom inali  o m aluczkich, m oże 
u m yśln ie  w  ty m  celu, aby  by ło  w ięcej 
g łu p c ó w  na  św iecie , w z g lę d e m  te j  g a 
l icyjskiej  po lityk i, P an ie  odpuść .. .

T ak  będz ie  i te raz ,  jeże li  E k sc e le n c y a -  
P re z y d e n t  p o s łu c h a  p rz e m ą d rza ły c h  in
sp e k to ró w ,  tak ich , co to  p iszą  o K aś
kach, M arynach , sk u p u ją  na  ta n d e ta c h  
e tn o g ra f iczn e  cho lew y, a na  o św iac ie  
tak  się rozum ią , jak  nie p rzy m ie rza jąc  
p e w n e  s tw o rz e n ie  na  p ieprzu ...  P o sy p ią  
się p ien iądze  d la  in sp e k to rsk ic h  lizu- 
zuniów, w  r u b ry k a c h  a n a l fa b e tó w  b ę 
dzie pełno, a w  szkole  zo s tan ą  pustk i,  
bo  ty lko  na  w izy tacy ę  p rz y jd ą  z g r z e 
czności d la  nauczyc ie le  ta cy  analfabeci,  
co to  daw niej na  n auce  codziennej,  p rzez  
sześć  la t  uczyli się p isać  i c z y t a ć . . .  
A k tó ry  nauczyciel nie będz ie  tak  „m ą
d rze  — p o s tę p o w y " ,  do s tan ie  f igę na zła- 
m n y m a  pa tyku .

Jużc i  j e d y n a  rad a ,  aby  tak i tw o rz y ć  
k u r s a  w ę d ro w n e  czy tan ia  i p isan ia  i w ę 
d ru jący ch  nauczycieli  dla m łodz ieży  w 
szko lnym  w ieku , pozbaw ione j  m ożności 
nauki.. .  Ale j e s t  to  p ra c a  w ie lka , a t e r a 
źniejsi rad co w ie  szkolni p a trzą ,  by  czem  
p ręd ze j  h o f ra tam i zostali, ro b ić  się  im 
nie chce... E k s c e le n c y a - P r e z y d e n t  nie 
m a koło  s ieb ie  tęg ie j  g ło w y  od w ie l
k ie g o  i m a łego  abecad ła ,  a sam  tak że  
w sz y s tk ie m u  nie podo ła .  Na p o w ia tach  
je szcze  g o rze j ;  in sp e k to ro m  z p ró ż n ia 
c tw a  b rzu ch y  ro sną , a o św ia ta  „cap u t" ,  
n a w e t  f r e k w e n c y a  szko lna  opada , choć  
dziecek, jak  m ró w e k  p rzy b y w a , H ospo-  
dy p o m i łu j !

Z a tem  E k sce len cy o  -  P an ie  P r e z y 
dencie , w szy s tk o  b ędz ie  dob rze ,  — p o 
w s ta n ą  w ę d ro w n e  k u rsa ,  w y tę p ią  a n a l 
fab e tó w , u ro śn ie  z te g o  pom n ik  i g lo r ia  
w ie lka , ty lko  w y p ę d ź  p ró ż n ia k ó w  z R a 
dy  szkolnej k ra jow ej,  n ied o łęg ó w  in sp e 
k to ró w  wyśle j  do H onolu lu  na  h o fra tó w , 
a d a j  n a m  n o w y c h ,  c o b y  m i e l i  w
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udow odn ić ,  że z a n ie d b y w a łem  sw o je  o- 
bow iązk i -  na  w z ó r  teg o ,  k tó ry  z dn ia  
p ra g n ie  noc p rz e ro b ić ;  u d e rz y ł  na list 
o tw a r ty ,  n azyw ając  go  o szcze rs tw em , 
choć  nie p rzy ję to  d o w o d u  p raw d y , k tó ry  
o f ia ro w a łem ; m o ją  ciężką, św ia d e c tw e m  
fizyka u d o w o d n io n ą  ch o ro b ę ,  nazw a ł  sy- 
m u la c y ą ;  za rzuc ił  p o l i tyczne  w ichrzenia ,  
m nie zupe łn ie  n iezn an e ;  n a w e t  sw oją  
p ro w o k a c y ę  w  czasie  c h y b io n eg o  p r o 
toko łu , n a p ię tn o w a n ą  w p o p rzed n im  
rozdzia le , s ta ra ł  się złożyć na k a rb  moich 
p rzew in ień .

Z a rz u ty  u ją ł  w  p ięć  rozdzia łów , a 30 
p u n k tó w ,  p rzy czem  każde  zdan ie  w iało  
ja d e m  nienaw iśc i, p ro w o k o w a ło  t re śc ią  
i fo rm ą .  S łow em , s tw o rz y ł  d o k u m en t ,  
k tó ry  się znakom icie  d o s t ra ja ł  do e ry  
szan o w n e j  spó łk i:  „S ch asch ek -Z a le sk i-  
B o brzyńsk i" .

Wesoła odpowiedź.

D o k u m en t ,  z re d a g o w a n y  p rzez  S ą d e 
ckiego , p rzy  p o m o c y  S chaschka , w cale  
mię nie p rze raża ł .  U w aża łem  go  za t o r 
bę  f razesów , g o d n y c h  k rak o w sk ie j  p r z e 
kupki, g d y  w y m ach u je  s to łk iem  n ad  g ło 

w ą  sąsiadki. Tak  „ sp ra w d z o n a  is to ta  
czynu"  m og ła  ty lk o  sk o ń czo n y m  idyo- 
to m  służyć  za s u b s t r a k t  do w y d an ia  na 
m nie p o tę p ia ją c e g o  w yro k u ,  zw łaszcza 
po l icznych , p ra w n ie  u m o ty w o w a n y c h  
zaża len iach  n iew ażności,  k tó re  w nios łem  
do g łó w n e g o  p ro toko łu . . .  W o b e c  te g o  
nie m yśla łem  na  n ią  o d p o w ia d a ć . . .  
P o s tan o w iłem  je d n a k  użyć te j  akcyi, 
aby  za obelg i n a d p ro g ra m o w o  u k a 
r a ć  S ąd eck ieg o ,  j a k o  r e f e r e n ta  i j e g o  
pop leczników .. .  O b ra łem  do te g o  d ro g ę ,  
k tó re jb y  się n a w e t  s ław ny  Twain, h u 
m o ry s ta ,  nie pow stydz ił .

A kt o ska rżen ia ,  w rę c z o n y  p rzez  s t a 
ro s tę ,  sk ład a ł  się coś z dz iesięc iu  a r 
kuszy  p ism a p rzez  po łow ę. Na drug ie j  
po łow ie ,  ja , b ie d n y  de l ik w en t ,  m ia łem  
um ieśc ić  p o k o rn e  u sp raw ied liw ien ie .  
Otóż m oje  u sp raw ied l iw ien ie  tak  w y 
padło ,  iż na każdy  z a rzu t  o d p o w ied z ia 
łem  w p rz e n o śn i  na  S ąd e c k ie g o  i in 
nych  d y g n i ta rzy ,  cy tu jąc  ich sz lache tne  
sp raw k i ,  w sz y s tk o  na zasadz ie  m a k s y 
m y : Poznaj sa m e g o  s ieb ie .P isa łem  z h u m o 
rem , tak ,  iż w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  
m ożna  by ło  p ę k a ć  od  śm iech u .  N ajza-  |

baw nie j p rz e d s ta w i ł  się opis  żyw iec 
k iego  S a rd a n a p a la ,  g d y  m u pó źn ą  n o 
cą, po  dok o n an e j  orgii, p oś ledn ie is i  r y 
w ale  c y l in d e r  kijami po łam ali  w  h a r 
m onię  i tłukli, aż zos ta ła  z n iego  k re sa ,  
z su n ię ta  na  szyję, n iby o b ro ż a  u w ie r 
n e g o  p u d la ;  -  w sp o m n ia łem  o r a c h o 
w an iu  d y g n i ta rsk ic h  ż e b e r  na  p r z e d 
m ieściu  R udza ;  -  o n a d o b n y ch  m e- 
t r e s a c h  i k o c h a n k a c h  g o rsz e g o  rzędu , 
o czeku jących  chwili ro zw iązan ia ;  -  
nie b ra k ło  n a w e t  a leg o ry i  o ro m an s ie  
p ie sk a  z suczką  i p rz e p isa c h  e ty k ie ta l -  
nych, k tó re  ich obowiązują .. .  P r z e c h o 
dząc do spe łn ian ia  obow iązków , w y k a 
zyw ałem , ja k  je  p o jm ow ali  moi w r o g o 
wie, jak  od leg iw ali  po szp ita lach  na 
zakaźne  c h o ro b y ,  lub  ca łem i nocam i 
p raco w a li  p rzy  k a r ta c h  i kieliszku... D rw i
łem  z w y b o ró w  do  R ady  m iejsk. i „ko 
ciej m uzyk i" ,  k tó r ą  u rz ą d z o n o  na  cześć  
S ą d e c k ie g o ; -  i ro n izow ałem  tw ie rd zen ie ,  
iż z a rz u ty  m o jeg o  lis tu  o tw a r te g o  nie są  
z g o d n e  z u rz ę d o w y m i aktam i, zes taw io -  
nem i p rzez  tak  w ia ry g o d n ą  osobę , jak  
S c h a sc h e k  itd. itd.

C. d. n. St. Rosół.
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s o b i e  w i e d z ę ,  r u t y n ę ,  h o n o r  i t ę 
ż y z n ę . . .  M. S.

K ra jo w y budżet szkolny.
Szkoły s to la rsk ie  są  clwie: w  S tan is ła 

wowie i K alw ary i. P rócz  tego je s t  pokrew na 
szkoła zabaw ek w Jaw orow ie . Szkoła s t a n i 
s ł a w o w s k a  kosztu je  1 7 .4 5 9  K . rocznie, a  do
chodu ze sprzedaży w yrobów  w ykazuje tylko
6 .0 0 0  K ., z czego uczniow ie b io rą  2 .4 0 0  K. 
K ierow nik  szkoły o trzym uje 3 .4 6 7  K „  prócz 
em olum entów  w  n a tu rze . S ą na to m ias t w y
zysk iw ani w erkm istrze , bo z płacy rocznej , 
1 .080  K . w S tan isław ow ie e g zy s ten c ji niem a. 
'Po samo da się pow iedzieć o nauczycielach 
pom ocniczych, jeże li n au k a  w szkole s to la r
sk iej nie je s t dla nich tylko ubocznem za ję 
ciem ... B u d ż e t  s z k o ł y  w K a l w a r y i  je s t 
jeszcze w yższy, bo w ynosi 2 4 .0 0 0  K ., ale 
też  żadna  szkoła nie doszła do tak iego  m i
strzostw a w zestaw ian iu  poszczególnych po
zycyi. jak  szkoła k a lw ary jsk a . J e j k ierow nik, 
s to la rz , n a tu ra ln ie  grubo pro tegow any, ma 
2 .6 0 0  K . pensyi prócz m ieszkania  i innych 
dodatków . W obec niego je s t znow u w ęrkm istrz  
d la s to la rs tw a  m aszynow ego i to k a rs tw a  kom 
pletnym  żebrakiem , bo pobiera  rocznie 60 0  K ., 
zaco od św itu  do zm roku ciężko musi p ra 
cować. N atom iast są zby t su te  w ynagrodze
n ia  za naukę każdego poszczególnego p rzed
m iotu, bo w ynoszą od 3 0 0  60 0  K. rocznie, 
przyczem  trz e b a  zauw ażyć, iż to ty lko dochód 
uboczny, za  p racę  z drobną ilością młodzieży. 
W obec ta k  w ysokiego budżetu , roczny do
chód, w ynoszący około 3 .0 0 0  K . za  sprzedane 
w yroby, je s t  n iezw ykle nizki. bo nie pokryw a 
n aw et kosztów  surow ego m ateryału  i środ
ków pomocniczych. U czniow ie tak że  są  wy
zysk iw ani, skoro za cały  rok  zarobili ty lko
1 .400  K .... W a r s z t a t  d l a  w y r o b u  z a 
b a w e k  w  J a w o r o w i e  je s t prow adzony 
w ięcej ra c jo n a ln ie . W y d a tk i w ynoszą 11 .072  K. 
N a to było dochodu za  sp rzedane w yroby
6 .0 0 0  K ., z re sz ty  pobrali uczniow ie 3 .0 0 0  K ., 
w ięc przeszło 2 razy  w ięcej n iż w K alw a
ry i. W szystk ie  inne pozycye rozchodu są 
um iarkow ane, prócz ty tu łu  „rozm aite inne 
w ydatk i k an ce la ry jn e  w kw ocie 50 0  K .“ 
W a rsz ta t m a ty lko k ierow nika, a zarazem  in 
s tru k to ra  z płacą 1 .800  K . i ad m in is tra to ra  
(zupełnie zby teczna pozycya) z w ydatkiem  
6 0 0  K . N auczycieli pomocniczych b rak .

Szkoły ga rncarsk ie .  Do nich należy 
szkoła -w Kołom yi i k u rs  d la  przem ysłu ke- 
ram icznego w Podgórzu. S z k o ł a  w K o ł o 
m y i  kosztu je  2 0 .4 4 0  K . rocznie, (jak  n a  w y
rób garnków  i m isek zby t w iele). K ierow nik  
pobiera 4 .6 0 0  K. (!), nauczyciel rysunków  
3 .1 0 0  K., przodow nik 1 .740  IŁ , (gdzieindziej 
3 0 0  K .!). in s tru k to r 1 .9 0 0  IŁ , pomocnik 
k an ce la ry jn y  30 0  K. (Od czego k ie row n ik?  
K to b ierze te  pieniądze?), rozm aite  inne w y
datk i i k an ce la ry jn e  56 0  IŁ  (na co?), a 
uczniow ie, czeladnicy, p rak ty k an c i i m ajstro 
w ie razem  2 .0 0 0  K . O sta tn ia  pozycya je s t 
bardzo n ie ja sn ą , bo z n iej w ynika, iż p rzo
downicy i in s truk to row ie  prócz p łacy  zasa 
dniczej. dość w ysokiej, mogą jeszcze pobierać 
d rug ie  w ynagrodzenie, oczyw ista z uszczerb
kiem  uczniów , k tórzy  ty lko  okruszynam i za 
dowolić się m uszą... K u r s  k e r a m i c z n y  
w P o d g ó r z u  je s t  hojn ie udotow any, choć 
o jego działalności m ało słychać. K ierow nik  
pobiera  3 .6 0 6  IŁ , nauczyciele, k tó rych  naw et 
nie specja lizow ano  4 .4 9 8  IŁ , lokal 2 .4 0 0  IŁ , 
św iatło  4 0 0  IŁ , (!) opał 50 0  IŁ  (!). N a to 
m iast n ie p rzyn iosła  szkoła n aw et złam anego

h a le rza  dochodu, a  uczniow ie także  pracow ali 
darm o. T ak a  gospodarba w ym aga koniecznie 
bliższego w y jaśn ien ia  w budżecie i gw ałto 
w nej reform y.

Szkoły szew skie  mam y trz y : w W itk o 
w ie, S ta rym  Sączu i Dobczycach. Z tych n a j
pom yślniej rozw ija  się szko ła  w S ta ry m  S ą
czu, swojego czasu przez naszego red ak to ra  
w prow adzona w życie. B udże t szkoły Wit
kow skiej w ynosi 9 .3 5 8  IŁ , dobczyckiej 6 .7 0 0  
K ., a  staro -sądećk ie j 1 5 .9 9 6  IŁ  M iarą je 
dnak w artośc i tych szkół je s t w artość  sp rze
danego obuw ia. W a rs z ta t w W itkow ie  sp rze
dał go za 3 .8 0 0  IŁ , w D obczycach za 2 .5 0 0  
K ., a  w S ta ry m  Sączu za 2 0 .3 0 0  IŁ  T u 
tak że  o trzym ali uczniow ie 2 .0 0 0  K . za ro 
botę, przez co koszt u trzym an ia  zak ładu  do 
m inim um  zosta ł zredukow any. W szy stk ie  po
zycye tych  szkół są  wogóle um iarkow ane, 
a rozw ój k ra j, w a rsz ta tu  szew skiego w S ta 
rym  Sączu, oparty  n a  sile produkcyjnej za 
k ładu , może służyć za w zór dla w szystk ich  
szkół zaw odowych w G alicyi.

Szkoły tkackie  są: w K rośn ie , G lin ianach , 
G orlicach, K orczynie, R ossow ie, Ł ańcucie, 

i R ycliw ałdzie, W ilam ow icach i R akszaw ie  (su
k iennicza). K ra j chciał tem i szkołam i pod
n ieść domowy przem ysł tkack i, k tó ry  w skutek  
zaprow adzen ia  fab ryk  znacznie był podupadł. 
T e u siłow an ia odniosły jednak  ty lko częścio
wy skutek , a  to dzięki o rganicznym  błędom, 
o k tó rych  k iedy indziej obszerniej pomówimy. 
Z w y ją tk iem  K ro sn a  i R akszaw y, w szystk ie  
inne w a rsz ta ty  tkack ie  m ają  tylko m in ia tu 
row y zak res i przew ażnie  w loką suchotniezy 
żyw ot. S tosow nie do tego są  ich budżety 
skrom ne, bo w ynoszą w G lin ianach  6 .2 1 2  IŁ. 
G orlicach 2 .3 4 0  K ., K orczynie 3 .8 0 0  IŁ . 
K osowie 5 .0 8 0  IŁ . Ł ańcucie  4 .6 5 0  IŁ , R y- 
chw ałdzie 3 .7 2 0  IŁ , W ilam ow icach 1 .600  K .. 
żadna  też  z ty ch  szkół n ie  w ykazu je  choćby 
g rosza dochodu za  sprzedane w yroby, co daje  
w iele do m yślen ia  i je s t p rzyczyną tych  szkół 
zan iku .

S z k o ł a  w K r o ś n i e  je s t  n iejako  naszą 
g a licy jsk ą  akadem ią tk ack ą , co praw da b a r
dzo p rym ityw nej w artości. K osztu je  jednak  
dosyć dużo, bo 1 7 .6 0 0  K . rocznie; a  całego 
dochodu daje  ledw ie 1 .200  IŁ  (!) K ierow nik  
pob iera  4 .6 0 0  K .. nauczyciel rysunków  .3.100, 
a  za  p racę  w oddziale kartonow ym  dodatko
wo 160 IŁ P rócz  togo je s t  jeszcze pomocnik 
do rysunków  z p łacą  600  IŁ  (Kto b ierze te  
p ieniądze?). In s tru k to r pobiera  1 .760 IŁ. 
przodow nik 9 6 0  IŁ . a  p isa rz  w k ance la ry i 
d y rek to ra  (także potrzebny!) 720  K . Opał 
kosztu je  1 .3 0 0  K . (!) św iatło  2 6 0  IŁ , środki 
naukow e 700  K ., „rozm aite inne w y d a tk i11
1 .0 0 0  K . i t .  p. B u d ż e t  s z k o ł y  w R a k 
s z a w i e  je s t  rów nie suto zaopatrzony . K ie
row nik  o trzym uje tylko (!) 4 .0 0 0  IŁ , in s tru 
ktorow ie po 1 .440  K ., w yzyskuje się n a to 
m iast n iem iłosiernie pomocników, bo pob iera ją  
rocznie tylko po 3 8 4  K.! Opał kosztu je  1 .400  
IŁ  (!), św iatło  20 0  IŁ , „rozm aite  inne w y
d a tk i11 w ynoszą 4 4 0  IŁ .. N atom iast n ie w y
k azu je  szkoła sze ląga  dochodu, z czego w y
n ika , że uczniow ie także  nic n ie  za rab ia ją . 
Są to  stosunki w prost m onstrualne.

Szkoły koronkarskie , prosperu jące  wogóle 
bardzo słabo, u trzym ały  się jeszcze w  Z ako
panem  i Bobowej. B u d ż e t  s z k o ł y  z a k o -  
p a ń s k i e j  w ynosi 8 .7 0 0  K ., z czego k ie 
row niczka pobiera  2 .1 6 0  K . prócz innych 
dodatków , a ten  stosunkow o w ysoki w ydatek , 
odbija  się d rogą brzydkiego w yzysku w łaśc i
w ych nauczycielek , zw anych „pom oeniczem i11, 
bo te  m urzynki za  całoroczną pracę w dro-

giem  m iejscu k lim atycznem  pob iera ją  8 4 0 , 
4 8 0 , a n aw et 4 0 0  K .!! J e s t  to skandal p raw 
dziwy! Za sprzedane w yroby w płynęło ty lko  
3 .2 0 0  IŁ , mimo najdogodniejszej sposobności 
zbytu , z czego pracow nice o trzym ały  2 .0 0 0  K . 
T e cyfry  św iadczą o szkole bardzo ujem nie. 
S z k o ł a  w B o b o w e j . k tó ra  odbyła poprze
dnio n ie fo rtu n n ą  w ędrów kę w  M uszynie i S ta 
rym  Sączu, ma budżet bardzo skrom ny, bo 
w ynosi ty lko  2 .6 0 0  K . rocznie, z czego je 
szcze pob iera ją  uczenice 4 0 0  K . Z tych  po
wodów należy ją  podtrzym yw ać, choćby fre- 
kw encya nie by ła  liczną ... G órnolotn ie n a to 
m iast p rzedstaw ia  się s z k o ł a  h a f c i a r s k a  
w M a k o w i e ,  bo je j budżet w ynosi 6 .0 1 0  K ., 
w czem obok płac nauczycielk i k ieru jącej 
(1 .4 0 0  IŁ ), nauczycielk i rysunków  (1 .2 0 0  IŁ ), 
nauczycielk i pomocniczej (6 0 0  K .). ka techety  
(2 0 0  IŁ ), spotykam y także  ciekaw ą pozycyę 
zw rotu  kosztów  podróży za  fachow y nadzór 
w kw ocie 4 0 0  K.! Są dalej dziw ne komula- 
cye w ydatków , ja k  w'spólna ru b ry k a  „opał 
i ob sługa11 i pozycya „rozm aite inne w ydatk i 
2 5 0  K .“ mimo uw zględnionych poprzednio 
w ydatków ' n a  środki naukow e 4 0 0  IŁ , m ate- 
ry a ł 9 0 0  K . i w ynagrodzenie  uczenie 1 .100  
K . J a k  n a  M aków i hafc iarstw o  dość dużo.

C. d. n.

K ronika pedagogiczna.
Gimnazyum nowego typu w Krakowie. T ow a

rzystw o  dla założen ia  szkoły śred n ie j now ego 
typu , ukonsty tuow ało  się na w alnem  zgrom a
dzeniu dn. 20 z. m. P rezesem  obrano  dr. B uj
w ida. U chwalono rezolucyę, w zyw ającą W ydział 
do gorliw ych s ta rań  o pozyskanie  dla now ego 
stow arzyszen ia  jak  najw iększej ilości członków ,
0 uzyskanie po trzebnych  funduszów  do u trzy 
m ania zakładu, w yszukanie  p ro tek to ra  i o po
pu laryzow an ie  celów  stow arzyszen ia .

Dopuszczenie uczniów szkół realnych do stu- 
dyów prawniczych. P ru sk ie  m in isterstw o stanu  
ośw iadczyło  się za dopuszczeniem  ukończonych 
słuchaczów  gim nazyów  rea lnych , lub w yższych 
szkół rea lnych  do studyów  praw niczych. J e s t 
to  dalszy  k ro k  do u tw orzen ia  szkoły jedno lite j 
śred n ieg o  typu.

Jakie grzechy w zględem  m łodzieży popełn ia  
szkoła, a jak ie  dom  rodzicielski, i jak  im z a ra 
dzić ?

Szkoła g rz e s z y : 1. zby t w ielką liczbą go 
dzin nauki szkolnej i za obszernym  program em  
nauk , 2. zaw czesnem  przy jm ow aniem  dzieci do 
szkoły, 3. za w ielką liczbą dzieci w klasie  (p rze
pełnienie), 4. zan iedban iem  zasad  hygienicznych 
przy  sporządzan iu  rozk ładu  godzin, 5. zby t w iel
k ą  liczbą zadań  dom ow ych i za w ielkiem i lek- 
cyam i, 6. n iestosow nym i środkam i dyscyp linar
nymi, 7. n iedok ładnym  nadzorem , 8. _ m etodą 
nauczania, nie zaw sze na  zasadzie  psychologii 
opartą .

Dom rodzicielski znow u b łądz i: 9. n iedosta- 
tecznem  odżyw ianiom  dzieci. 10. n ieracyonal- 
nem  fizycznem  w ychow aniem . 11. p rzec iąża 
niem  dom ow em i lekcyam i i nauką p rzedm io
tów  nadobow iązkow ych  (języki obce, m uzyka
1 t. p.), 12. osłab ien iem  energ ii i p rzy tęp ien iem  
in te resu  poza ob rębem  szkoły, 13. zaw czesnem  
podaw an iem  środków  podniecających , 14. za- 
w czesnem i i n iestosow nem i rozryw kam i. Jak o  
środk i za radcze  uw ażać by  należało : 1. zm niej
szenie liczby godz n nauki i liczby uczniów  w 
k lasie. 2. og ran iczen ie  zadań  p iśm iennych, 3. 
u regu low an ie  codziennych ćw iczeń cielesnych 
i w prow adzen ie  w e w szystk ich  szkołach nauki 
zręczności, 4. p rzes trzeg an ie  ścisłe zasad  i w y
m agań  hygienicznych w obec m łodzieży, przez 
rodziców  i nauczycieli, 5. un ikan ie  n ies to so 
w nych ubocznych zajęć, lekcy i p ryw atnych  i 
up roszczen ie  ro z ry w ek  dziecięcych, poza o b rę 
bem  szkoły.

Małżeństwo ucznia. Z B ukaresz tu  donoszą 
o ciekaw ym  w y p ad k u , jak i się n iedaw no w y
darzy ł w rea lnem  gim nazyum  w C zajow ie. 20- 
le tn i uczeń VI. kl. rea ln , gimn. w Czajow ie, 
Ilie P e tre scu , poślub ił m łodą dziew czynę. P ro 
feso row ie  po d łuższej narad z ie  zaw yrokow ali, 
iż uczeń dopuścił się „n ieobyczajnego“ po
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s tęp k u  i w ykluczyli go za to  ze szkoły. Uczeń, 
d o tkn ię ty  tem  orzeczeniem , zaapelow ał do mi
n is te rs tw a  ośw iaty . M inisterstw o zniosło uchw a
lę g rona  naucz., w ychodząc z z a ło ż en ia , że 
w zaw artem  przez ucznia p raw nem  m ałżeń
stw ie, bezw arunkow o nie godzi się dopa tryw ać  
n ieobyczajności, bo ani u staw y  p ań stw a , ani 
p rzep isy  szkolne nie zab ran ia ją  uczniom  za
w ierać m ałżeństw a. M inister kazał napow ró t 
p rzy jąć  do zak ładu  re legow anego  ucznia , do
dając  w odnośnem  piśm ie żartob liw ą uw agę, 
że spodziew a się , iż p rzedw czesna  godność 
m ałżonka nie p rzeszkodzi zapew ne P etrescow i 
w spełn ian iu  obow iązków  ucznia.

Strejki szkolne. N ajw ięcej pow odzenia  m ają 
w dzisiejszych czasach stre jk i szkolne, o ile 
w chodzi w nie także  in te res  rodziców , posy
łających  dzieci do szkoły. D ow odem  tego  
W iochy, w k tórych  zastre jkow ali uczniow ie 
szkół średn ich  w P alerm o , M essynie , Bolonii 
i t. p., gdy  m in ister ośw iaty  chciał zap row a
dzić kw arta ln e  egzam ina. D em onstranci w ybi

j a l i  szyby, zakłócali spokój publiczny, w szystko 
z najlepszym  sk u tk iem , bo tru d n o  było brać  
m alców  na  b ag n e ty . W net stanęli po ich s tro 
nie rodzice, k tó rym  szło o w łasną skórę , g a 
ze ty , p o sło w ie , a n astępn ie  m usiał m in ister 
sk ap itu lo w ać ... N iem al w spółcześnie w ybuchł 
s tre jk  n a  un iw ersy tec ie  w arszaw sk im , bo po- 
licyanci obili dw óch s tuden tów  za dem onstra- 
cye przeciw  niem ieckiem u w idow isku, a sen a t 
za nimi się nie ujął. I tu  s tre jk u jący  odnieśli 
zw ycięstw o, bo nie szło o politykę. Policyanci 
o trzym ali ka rę , w  do d a tk u  sen a t poczynił s ta 
ra n ia , aby  leg itym acya u n iw ersy teck a  uw al
niała  od doraźnego  a re s z tu , a  ra z  przez w ła
dze adm in istracy jne  ka ran i studenci byli uw ol
nieni od k a ry  un iw ersy teck ie j za to  sam o 
p rzek ro czen ie ... W  H iszpanii w ybuchły  także  
rozruchy  s tre jk o w e  słuchaczy un iw ersy te tu , 
o ob razę  p raw  i czci akadem ickiej, tem  g roź
n ie jsze , iż chciała z nich sk o rzy stać  p a rty a  
repub likańska . Do ich stłum ienia  m usiano użyć 
pow ażnej siły  zb ro jnej. S tudenci odnieśli częś
ciowe zw ycięstw o. Nie pow iódł się na tom iast 
hałaśliw y s tre jk  polityczny słuchaczów  u n iw er
sy te tu  w P eszcie , z okazyi rocznicy śm ierci 
K oszuta, p rzyczem  m łodzież popad ła  w  k rw aw y 
za ta rg  z policyą, bo w ystąp ili p rzeciw  niej 
słuchacze politechniki, uw ażając  s tre jk  za bez
celow y, pozbaw iony  rea ln e j p o d staw y ... Ż yjem y 
zatem  pod  znakiem  stre jk ó w  szkolnych!

Zapiski naukowe.
»Głos warszawski« o Sienkiewiczu wyraża się 

w sposób następujący: „Sienkiewicz jest dla nas. 
ludzi wielu już pokoleń, wśród których działal
ność jego upływa, człowiekiem obcym. Nie przeżył 
011 z nami ani naszych skrupułów, zwątpień, en- 
tuzyazmów narodowych, społecznych, nie był dla 
nas nigdy tym, który sumienia budzi, nie prze- ! 
mówił do nas nigdy, jak  dusza do dusz o rże- i 
czach wiecznych i straszliwych. Czytaliśmy jego 
książki z zajęciem, z rozkoszą, zachwycaliśmy się 
przejrzystym układem, plastyką form. wytworno- 
śeią rysunku i mistrzowskim rozkładem barw. 
bubieliśmy nawet odpoczywać, żyjąc z prostemi 
duszami jego postaci, ale nigdy nam przy czyta
niu jego dzieł dusza nie rosła, nigdy książki jego 
nie były dla nas powiernikami, pięknemi książ
kami, które się nie tylko czyta, nie tylko z ze
wnątrz podziwia, ale także przeżywa. Przy dzie
łach Sienkiewicza odpoczywaliśmy żyliśmy 
i pracowali z niemi. Nie wyrzucaliśmy mu na
wet jego naiwności społecznej, jego obojętności 
względem najgłębszych duchowych zagadnień, 
żałowaliśmy tylko, że z ust, z których właśnie 
z taką miłością i wdzięcznością przyjmowalibyśmy 
najgłębsze rozkazy i objaśnienia, nie usłyszymy 
ich nigdy. Kochaliśmy i kochamy Sienkiewicza, 
pomimo tego. że obcem jest mu wszystko, czem 
żyjemy, a z rozkoszą, kosztem poświęceń, pragnęli
byśmy dla duszy jego więcej miłości, głębokości, 
naw et bólu i męki. w któryeli wzróśćby mogła. 
W uroku tego pragnęlibyśmy go widzieć przy
najm niej w granicach, jakie mu dusza własna za
kreśla. pięknym, zrównoważonym i wytwornym. 
Jeżeli dłoń jego nie może zdzierżyć buławy, niechże 
przynajmniej nie sięga po brzękadła. To boli".

O »Macierzy«. na której działalność zapatryw a
liśmy się sceptycznie, spotykamy coraz częstsze 
głosy krytyki w poważnych pismach krajowych. 
Tak u. p. pisze „X. Reforma* w numerze 69: 
Macierz — to instytucya przedewszystkiem dla 
mas ludowych, a oddano ją  w ręce sfer, które od

tego ludu stoją najdalej, najm niej go znają 
i najm niej się z nim stykają. Dużo wydawnictw 
Macierzy nie liczy się z właściwemi potrzebami 
czytelników, dla których jest przeznaczoną; auto- 
rowie tych dziełek, idealni teoretycy, nie znają 
najczęściej ani psychologii szerokich mas, ani ję 
zyka ludu. ani jego potrzeb duchowych. W y ch o 
d zą  te ż  rz e c z y , k tó r y c h  lu d  n ie  c z y t a ,  a 
które znowu dla sfer oświeconych nie posiadają 
interesu. To samo da się powiedzieć o wydawni
ctwie Macierzy dla ludu, p. t. „Niedziela11. Jestto 
coś w rodzaju „Narodnoj Ozasopysi". wydawanej 
przez rząd dla ruskich chłopów: pismo bez ludo
wego ducha, deklamujące „antiąuissimo modo" 
morały i nauki dla „kmiotków11, których zawsze 
jeszcze uważa za niedojrzałych młodzieniaszków. 
Brak przytem w wydawnictwach Macierzy my
śli przewodniej, jakiegoś kierunku, któryby, po
cząwszy od prymitywnych kwestyi oświaty, pro
wadził uświadomienie i w yrabiał obywatelskie po
czucia w ludzie. W ydaje się. co jest pod ręką;
0 ptaszkach, to o zwierzętach pożytecznych, to 
znowu poczciwą historyjkę i o hodowli drzew ; cza
sem coś z dziejów... Cz y n i  to w r a ż e n ie  l u k s u 
s o wy  cli w y d a w n i c t w  g w i a z d k o w y c h  d l a  
d z ia tw y , ale nie obmyślanej z, góry i dotykają
cej aktualnych stron życia, pracy nad uświadomie
niem sfor, dla których ją  ufundowano. Są tam. 
prawda, także dziełka, wydane z pewną tendencyą, 
ale to również rzeczy przypadkowe i dorywcze. 
Ktoś napisze powiastkę, studyum o jakim ś poecie, 
pogadankę o drzewach i zgłasza się, zam iast do 
Altberga lub Gebethnera, - do Macierzy, a Ma
cierz wydaje, ho to... rzecz poczciwa, i t. d.

Osobliwy telefon wynalazł A rm strong-Erling, 
albowiem przeprowadzenie głosu odbywa się tylko 
zapomocą ziemi. A parat ma wielkość pudełka od 
cygar, z którego drucik prowadzi do ziemi. W  sta- 
cyi odbiorczej jest podobny przyrząd. Próby we
dług „W estminster G azette11. wydały na odległość 
7—8 kilometrów bardzo dobre rezultaty. Koszt 
urządzenia takiego telefonu nie przenosi 100 frank.

Olbrzymi kanał powstaje w Rosyi. Połączy on 
morze Bałtyckie z Czarnem za pośrednictwem rzek 
Dźwiny i Dniepru. Będzie 1.800 kim. długi, z któ
rych tylko 200 trzeba przekopać. Największe prze
szkody techniczne okażą się przy przecięciu pła- 
skowyżyn wysokich ua 121 m. przy ujściu Bere
zyny, przy przecięciu Prypeci nad Kijowem i usu
nięciu porohów dnieprowycli. Trzeba też stosownie 
przygłębić i uregulować rzeki Dźwinę i Dniepr. 
Kanałem będą mogły płynąć nawet największe 
okręty wojenne, przyczem jego handlowe i prze
mysłowe znaczenie także będzie ogromne. Budowa 
potrwa pięć lat, a kosztorys wynosi 200 miljonów 
rubli.

Najwyższy most w Norwegii. Na linii nowo otwo
rzyć się mającej kolei żelaznej zw. „Ofoten11, zbu
dowano most z polecenia rządu, w najwyższem w 
świecie miejscu, ku północy położonem. Znajduje 
się on w północnej szerokości geograficznej 68°
1 28 m., a długości ma 200 metrów; przekracza 
w wysokości 40 m, nad powierzchnią wody t. z. 
Norddalsch, a długość jego od bardzo dobrze za
bezpieczonej i wolnej od lodu przystani, zw. Nar
wik. wynosi 45 km. Całą konstrukcyę żelazną u- 
kończono w czterech miesiącach, choć inżyniero
wie fabryczni mieli do walczenia w tym czasie z 
prawie zupełnem odosobnieniem od ludzi i k lim a
tem nieprzyjaznym. W  przystani Narvik rozwinie 
się niezawodnie wielki ruch wywozowy.

Zaludnienie ziemi. W zrost ludności w ciągu XIX.  
wieku był zastraszająco wielki... Ludność europej
ska wzrosła w tym czasie z 214 do 460 milj. Azya 
i Afryka okazują ten  sam przyrost procentowy, 
w Ameryce także liczba ludności od r. 1830 podnio
sła się. Zaludnienie ziemi, wynoszące wówczas 847 
miljonów. wzrosło dzisiaj do 1.600 milj. Porówna
nie Anglii. Francyi. Niemiec i Austryi wykazuje, 
że pierwsze miejsce pod względem wzrostu ludno
ści zajm ują między tem i państwami Niemcy, gdzie 
od 1830 r. ludność wzrosła o 88 procent. Po Niem
czech następuje Anglia z 70'5°/0, dalej Austrya 
z 57 3°/o, wreszcie Francya tylko z 2° j,. W  olbrzy
mim przyroście ludności największa cześć przypada 
na wielkie miasta. Dzięki temu utrzym anie takich 
środowisk, jak  Paryż, Londyn, Berlin, Wiedeń, o- 
każe się niemożliwem, jeżeli równocześnie środki 
komunikacyi nie rozwiną się w szybszein tempie, 
niż dotychczas. Przed 170 laty liczono w Europie 
wszystkich m iast ponad 100.000 mieszk. 21: dziś 
jest ich już 199, a ludność ich razem wynosi 47 
milj. mieszkańców.... W zmagający się ciągle pęd 
ludności wiejskiej ku miastom budzi poważne oba
wy. Jednakowoż ze wzrostem zaludnienia ziemi 
wzrosło także jej bogactwo, a m ajątek osobisty

przeciętnej jednostki, który w r. 1830 wynosił 5 
tys. koron, obecnie przedstawia 8 tys.

Wiadomości potoczne.
Kronika krakowska. D zięki te m u , iż w k ra 

kow skiej R adzie m iejsk iej zasiada  ra d c a  szk. 
K aw ecki i dyr. M aciołow ski, sp raw y  nauczy
cie lstw a k rakow sk iego  doznają  życzliw szego 
poparc ia . D ow odem  teg o  zapom ogi św iąteczne 
po k ilk ad z ies ią t ko ron , udzielone nauczycielom  
i nauczycielkom , o raz  z w ielkim  m ozołem  p rz e 
p row adzona  uchw ala, aby  w now o budu jących  
się szkołach było także  m ieszkanie dla dyre- 
k io ra  lub d la  d y rek to rk i, k tó rzy  do tąd , w brew  
adm in istracy jnym  i pedagogiczcznym  zasadom , 
m usieli się tu łać  po m ieście. Nowe szkoły przy  
ulicy Topolow ej, uw zględnią  już pow yższą za
sadę...

15 m arca  b. r. odbyło  się w alne z e b r a n i e  
S t o w a r z y s z e n i a  n a u c z y c i e l e k  pod 
p rzew odnic tw em  dyr. p. P ogonow sk iej, k tó ra  
z łożyła sp raw ozdan ie  za  ro k  ubiegły , podnosząc 
pom yślny  rozw ój S to w arzy szen ia , zw łaszcza 
w zorow o u rządzone j czyte ln i oraz b iu ra  um ie
szczeń nauczycielek  i bon, poczem  nastąp iły  
w ybory  now ego w ydziału.

N astępnie  w d. 4 kw ietn ia  b. r. m iało m iejsce 
z g r o m a d z e n i e  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y 
c i e l e k  s z k ó ł  l u d o w y c h  k r a k o w s k i c h  
pod  przew odnictw em  dyr. P arczyńsk iego . — 
P o rząd ek  dzienny  obejm ow ał sp raw ę d la  n au 
czycielstw a k rakow sk iego  doniosłego znaczenia, 
a  m ianow icie z a ł o ż e n i e  s t o w a r z y s z e n i a  
z a w o d o w e g o  n a u c z y c i e l i  k r a k o w s k i c h ,  
k tó reb y  stało  na  s traży  ich in te resó w  m oral
nych i m ateryalnych .

Po  zagajen iu  przew odniczącego , k tó ry  om ó
wił cel zeb ran ia , w yw iązała  się n a d e r  ożyw iona 
d y sk u sy a  na  te m a t, czy m ające pow stać  s to 
w arzyszen ie  m a istn ieć w łonie T ow arzystw a 
pedagog icznego , czy też  sam odzieln ie rządzone 
w łasnym  s ta tu tem . W dyskusy i zab ie rali glos 
pp. D re s iń sk i, N owak, D anziger, Szpakow ski, 
M uller, dyr. Spitzer, Syc, Z im ow ski i inni, pod
da jąc  cię te j i p rzedm iotow ej k ry ty ce  działal
ność T ow arzystw a  p ed agog icznego , k tó re  dla 
nauczycie lstw a k rakow sk iego  w k ierunku  po
lepszen ia  jego  by tu , nic nie zdziałało. P rzy ję to  
p raw ie  j e d n o g ł o ś n i e  w n i o s e k  z a ł o ż e 
n i a  w K r a k o w i e  s t o w a r z y s z e n i a  n i e 
z a l e ż n e g o  o d  T o w a r z y s t w a  p e d a g o 
g i c z n e g o ,  na  w zór stow arzyszeń , is tn iejących  
w innych  zaw odach i w ybrano  w tym  celu 
kom isyę s ta tu to w ą , sk ład a jącą  się z 8-miu 
członków .

U chw alono w reszcie dołożyć w szelk ich  s ta 
rań , aby  pe ty cy a  nauczycielstw a krakow sk iego , 
w n iesiona do Sejm u o podw yższenie  płac, od 
niosła na leży ty  sku tek . D y rek to r S p itzer po
staw ił w n iosek , aby  d e leg acy a  nauczycie lstw a 
k rakow sk iego  w p łynęła  na  posłów  sejm ow ych 
k rakow sk ich  o zajęcie się tą  sp raw ą, a p. D an
z ig e r, aby  de legacya  ud a ła  się do w iceprezy
den ta  R ady  szkolnej k ra jo w e j, p. P łażka, 
z p ro śb ą  o poparc ie  petycyi.

Radca szkolny, dr. Dziedzicki, ciężko zachoro 
w ał. N auczycielstw o przy ję ło  tę  w iadom om ość 
z g łębokim  sm utkiem , bo r. D ziedzicki używ a 
sław y n a jlep szego  z k ra jow ych  in spek to rów  
szkolnych , a za  czasów  B obrzyńsk iego  był 
praw dziw ym  duchem  opiekuńczym  sw ego re 
jonu.

7. Doliny przysłano  nam  ch a rak te ry s ty czn ą  
ko resp o n d en cy ę  jako  odpow iedź na  zam ierzone 
sp rostow an ie  p. R u d aw sk ieg o ... Byio to na  
jed n e j z kon ferency i „o k ręg o w y ch " ... S e r
deczny d ruch  p. R udaw skiego  piał hym ny p o 
chw alne dla in sp ek to ra  B. N aw rockiego, na te 
m at jego  w ysok iego  rozum u , ru ty n y  p e d a g o 
gicznej, w yrozum iałości, tak tu , dobroci se rca  
etc., a na  doda tek , jak  nie ryk n ie  caie grono 
„M nohaja lita"... aż m ury  je rychońsk ie , o p a r
don, szkoły  dolińskiej za trzęsły  się. O szoło
m iony i odurzony  byłem  tem  w szystk iem  i długo 
opam iętać się nie m ogłem . Nie w iedziałem  -  
czy to  sen  -  czy rzeczy w is to ść ... a naw et 
s trach  mnie o g a rn ą ł, bo m yśla łem , że jes tem  
u P ija rów  we Lwow ie. W tem  jak o ś  mimowoli 
popatrzy łem  na  tro n  p rezydya lny . K siądz in
spek to r, Bazyli N aw rocki, w caiym  sw ym  d łu 
gim i w ysokim  a cieńkim  m ajestac ie  począł 
się naciągać... i zdaw ało  się, jak o b y  dodaw ał 
sobie w iększej pow agi lub rozum u , a może 
być, że zag ląda ł -  czy w szyscy m ają  gęby  
rozdziaw ione. Z obaw y chciałem  i ja  p rzy n a j
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m niej g ęb ę  roztw orzyć -  ale d arem ne  było 
m oje usiłow anie — g ęb a  odm ów iła posłuszeń
s tw a ...  Po skończonej kom edy i p rzystąp iono  
do w yp ła ty  d y e t podróży  i s traw nego  z odby 
te j konferency i. Z aw ołano i m n ie ... ale ks. 
in sp ek to r Bazyli N aw rocki z ty tu łu  w ielkiego 
rozum u, w yrozum iałości, ta k tu  i dobroci serca, 
z a k o n d y k t o w a ł  m i  m o j e  d y e t y  i n i e  
p o z w o l i ł  i c h  w y p ł a c i ć .  Za co, po co i na  
co?  To chyba ty lko  p. A leksander R udaw ski 
m ógłby w yjaśn ić  i sp rostow ać, w yb iera jąc  się 
ponow nie do K rak o w a , b o  d o  t a k i e j  o p e 
r a c y j n a  k i e s z e n i  n ę d z a r z a  i n s p e k t o r  
s z k o l n y  n i e  m i a ł  ż a d n e g o  p r a w a . . .  
Dzięki tem u „ojcow skiem u" zarządzen iu , nie 
m iałem  czem  zapłacie s tan cy ę  za noclegi i s t ra 
wne. Je d e n  ty lko  B óg w ie, co m usiałem  w y
cierp ieć od gospodyn i, u  k tó re j spałem  i ja 
dłem  jak iego  w stydu  i h ańby  doznałem  
w tedy . Co je j ty lko na g ębę  przyszło, to g a 
dała. „A szlag... a cholera... a pan  m yśli, że ja  
b iedna  w dow a m am  dla p ana  je d z e n ie , pan 
c y g an , pan  s z a c h ra j!“ I ja  to w szystko „ad 
m ajo rum  p a tri c. r. in specto ris  Basilii N aw rocki 
g loriam " do k ieszen i schow ał i przez góry  
i lasy  m anow cam i ja k  złodziej lub zb rodniarz  
jak i do dom u uciekał, spog ląda jąc  w ty ł ciągle, 
czy nie b iegn ie  z kim  ta  g o sp o d y n i, aby  mi 
o sta tn i su rd u t z e d rz e ć . . .  Cóż pow iesz n a  to 
p. R udaw ski ?

0  stosunkach szkolnych w powiecie zbarazkim 
o trzym ujem y n astęp u jącą  k o re sp o n d e n c y ę : 
C harak te rystycznym  objaw em  atm osfery , ja k ą  
oddecha nauczycielstw o tu te jszeg o  okręgu , je s t 
fa k t , że w szystko, co zdo ln ie jsze , uc ieka  od 
nas w św iat daleki, s tosu jąc  się do p rz y s ło w ia : 
„Choć gorzej — lecz inaczej". Tylko ludzie, 
przygw ożdżeni rodzinam i lub stosunkam i m a
jątkow ym i, służą dłużej na  m iejscu. Z resz tą  
każdy  czyha ty lko  na  jakow ąś sposobność, 
aby, strzepaw szy  prochy  z trzew ików , opuścić 
niegościnne progi naszego  p o w ia tu .. .  K ilka 
p rzyk ładów  z osta tn ich  la t św iadczy o tem  
najlep ie j. Obaj Zaklicy, K rom p, Gogulski, obaj 
F reundo rfow ie , Jam ka , Zaw adow icz, obaj So
czyńscy, w szyscy  bardzo  dobrzy  pedagogow ie, 
zdolne głow y, p raw dziw a ch luba nauczyciel
stw a — opuścili z radośc ią  tu te jszy  pow iat -  
aby  doń w ięcej nie w rócić. A poniew aż na  ich 
m iejsce p rzybyw ają  siły n iew yrobione, począt
kow e, o k ręg  nasz coraz w ięcej m a rn ie je ... 
Ale tak  być m usi, jeże li ani zdolności, ani ru 
ty n a  nie p o p ła c a ją , lecz g łów ną ro lę  o d g ry 
w ają  p ry w ata  i w ogółe rzeczy  nie m ające nic 
w spólnego  ze s z k o łą , oraz okoliczność, czy 
nauczyciel g łosow ał lub nie na  delega ta , po 
p ie ranego  przez  p. in sp ek to ra . Jeże li nad to  
nauczyciel w za ta rg ach  z gm iną nie zna jdu je  
poparc ia  u sw ego przełożonego , jeże li ten  p rze 
łożony s ta je  po stron ie  jeg o  napastn ików , je 
żeli s ta ra  się o popu larność  u lu d u , nie dla 
tego , aby  p op ie rać  dobro  szkoły i n au czy c ie la -  
lecz dla celów  politycznych -  to  nic dziw nego, 
że ogólne n iezadow olen ie  i zniechęcenie  w zm a
ga  się w szeregach  nau czy c ie ls tw a ... Rzecz 
p ro s ta  : m iejsce zanieczyszczone zgnilizną, m usi 
być albo przew ietrzone, albo opuszczone przez 
m ieszkańców . P oniew aż n ik t nie w g ląda  w sto 
sunki naszego  o k ręg u  -  a R ada szkolna k ra 
jow a zda je  się zapom niała, że o k ręg  zbarask i 
je s t tak że  cząstką  Galicyi -  p rze to  nauczycie l
stw o w y b iera  d ru g ą  a lte rn a ty w ę  i uc ieka 
z ok ręgu .

Na raz ie  poprzes tan iem y  n a  tych  ogólnych 
u w a g a c h , lecz w net podam y do publicznej 
w iadom ości fak ta , k tó re  najlep ie j w y jaśn ią  n a 
sze sm utne stosunki.

List z Przemyśla. Podobno  w całej m onarchii 
is tn ie je  p rzep is o św ięceniu  niedziel. Na p o d 
staw ie tego  p rzep isu  są  także  n ie tykalne  w szyst
k ie  fe ry e  św iąteczne w szkole. Nie obow iązuje 
on jed n ak  tu te js z e g o , znanego  z „praw ości" 
in spek to ra  szkolnego, p. R elingera. W jed n e j 
z m iejscow ych szkół ludow ych , ten  dygn itarz  
zw ołał pow izy tacy jną  kon ferencyę  nauczyciel
sk ą  w czasie fe ry i w ie lk an o cn y ch , w dniu, 
k tó ry  by ł u roczystem  św iętem  ob rząd k u  grec- 
ko-kato lickiego. T en fa k t w yw ołał w  naszem  
m ieście w ielkie ro zgo ryczen ie , zw łaszcza , że 
p rzy  te j szkole służą tak że  nauczyciele  Rusini... 
O kazując w ielką gorliw ość ze w zględu  na 
uszczuplanie p raw nie  przyznanych  fery i, p. in 
sp ek to r zapom ina , iż pod  jego  p ro tek to ra tem  
w przem yskie j 6-kl. szkole nauczycielk i z eg za
m inem  w ydziałow ym  ja k  na  złość m uszą uczyć 
innych przedm iotów . I tak , k tó ra  ma egzam in 
z I g rupy , uczy najczęściej rysunków  i ra ch u n 

ków , nauczycielka z p a ten tem  przyrodniczym  
udzie la  języków  i t. p., słow em  w szystko idzie 
w pedagog icznym  nieładzie , zapew ne k u  w ię
kszej chw ale dyr. H ostynka, au to ra  dzieł w ie
kopom nych , m ających  m onopol w  szkołach 
przem yskich ... P. R elinger, zrób z tem  p o rzą
dek, a sam  popraw  się g run tow nie, inaczej coś 
g rubszego  o Tobie nap iszem y ... Pająk  m. p.

Odprawa za napaści. W  arty k u le  „Pod now ym  
znakiem " zaznaczyliśm y n iedaw no , na jak ie  
flu k ta  w stąp ił w ł .  N. c ieszyński „M iesięcznik 
pedagog iczny". D alsza se ry a  „L istów  z Galicyi", 
pom ieszczona w n. 2 tegoż  o rganu , nietylko 
u trw a la  n asze  za rzu ty , lecz je s t stek iem  fałszu, 
n iegodziw ej insynuacyi, słow em  środków , p ra 
k tykow anych  do tąd  przez ta k  zw aną „p rasę 
rew olw erow ą". „M iesięcznik" pisze, iż dzielim y 
nauczycielstw o ludow e w Galicyi na obozy, 

'co  się m ija z p raw dą , bo sto im y ponad  s tro n 
nictw am i, przez co m ożem y w szystk im  w ypo
w iedzieć szczerą p ra w d ę ...  J e s t  dalej w ie ru 
tnym  fałszem , jak o b y  pom iędzy stronnictw am i 
naucz, „było b rak  w szelkiego porozum ienia, 
n aw et w sp raw ach  zasadniczych", czego do
w odem  kom ite t w iecow y, k tó ry  u zna ją  i po 
p ie ra ją  lo jaln ie w szystk ie  s tro n n ic tw a ... K ła
m ie też  „M iesięcznik", jak  naję ty , tw ierdząc , 
iż „G azeta  Szkolna" gryzie się z „Szkolnictw em ", 
a godzi się z niem  ty lko w u jadan iu  na 
„Szkołę", bo „Gaz. Szk.“, jako  o rgan  k ry tyczny , 
m ierzy  w szystk ich  i w szystko jednak im  ska l
pelem . T w ierdzi w reszcie „M iesięcznik", iż opo
zycyjne łpism a naucz, zak łada  się w Galicyi 
d la zysku, że red ak to ro w ie  z ich dochodu s ta 
w iają kam ien ice , że spraw ie ogólnej nic nie 
p o m ag a ją , a k ry ty k ą  działalności in spek to rów  
szk. w yrab ia ją  im ty lko  rek lam ę i złoty ko ł
n ie rz .. .  O statn ie uw agi .są chyba szczytem  
perfidy i, złej woli. Jeże li się już czyni kom uś 
zarzu t, iż z red ak cy i pism a staw ia kam ienice, 
to  p ierw sze zasady  uczciwości nak azu ją  nazw ać 
teg o  re d a k to ra  po nazw isku, aby  inni, k tó rzy  
uczciw ej spraw ie pośw ięcili m ienie i p racę, nie 
c ierpieli n iew in n ie ... M niejsza też  o to ,  że 
„M iesięcznik" nie u zn a je  doniosłej działalności 
opozycyjnej p ra sy  nauczycielskiej w Galicyi. 
te j p rasy , k tó ra  z łam ała  po tęgę  B obrzyńskiego, 
to ru je  d rogę  postępow i. O pinia tak ie j pow agi, 
ja k  „M iesięcznik", je s t dla nas zupełnie 
o b o ję tn ą ... N atom iast p ię tn u jem y  najostrze j 
podżegan ia  „M iesięcznika", iż bezp raw ia  in
spek to rów  szkolnych, sp row adza ją  im „złoty 
ko łn ierz", jeże li je  podniesie  pism o opozycyjne, 
w czem  m ieści się także  d la  nich zachęta , aby 
dla „aw ansu" dalej m altre tow ali b iednych  n a u 
c zy c ie li! ... I coś podobnego  pisze organ , m ie
niący się op iekunem  nauczycielstw a ludow ego, 
o rgan  b ra tn i, śląski. Na to w spom nienie trzeb a  
się rum ienie. Od te j też  chwili „M iesięcznik" 
p rze s ta ł być organem , z k tó rym  m ożnaby pod
trzym yw ać jak iko lw iek  s to su n e k ...  Niech więc 
idzie po n ag ro d ę  do tych, d la k tó rych  p racu je , 
n iech  petycyonu je  o subw encyę do galicy j
sk iego Sejm u, niech p rosi o pom oc gal. in sp e 
k torów  szkolnych w  guście  Z alesk iego , Scha- 
schka. Nasze nauczycielstw o, sw oim  krw aw ym  
groszem , nie będzie  go pop ierać! Na tem  koń
czym y z szac. cieszyńskim  o rg an em ^

Doręczanie pism urzędowych dla nauczycieli 
ludow ych pow inno się odbyw ać zaw sze pocztą, 
z pom inięciem  gm iny, ra d  szkolnych m iejsco
w ych i t. p., albow iem  przez to pism a często 
nie dochodzą , a, co gorsza, nie je s t  u szano
w aną ta jem nica  listow a. Je ś li doręczan ie  pocztą 
w y sta rcza  dla są d u , dlaczego adm in istracya  
szko lna  m a inaczej postępow ać ?

Humorystyczne. P r z y  w p i s a c h .  N auczyciel 
do żydka, k tó ry  sam  przyszed ł do zapisu: Jak  
się nazyw asz? -  M oses Katz... -  G dzieś się u ro 
dził? -  ...U m am o. -  Kiedy?... — W  sobotę  -  Czem 
je s t tw ó j ojciec?... Mój ta te  je s t śy f ilis ta ! (chciał 
pow iedzieć socyalista). -- Dosyć, dosyć, niech 
p rzy jdzie  z to b ą  tw o je  m am e, albo syfilista  !...

Zmarli. Stanisław  Opioła, k. sz. w N ow osiel
cach, w 53 r. ż., 27 1. sł. f  30 m arca b. r. 
K arol Gigel n. w. w B rzuchow icach, w 47 r. ż., 
16 sł. n. f  14 lu tego  b. r. -  Emil C hrzyszty- 
szyński, n. w Z uchorzycach w 54 r. ż., 27 sł. n., 
t  6 styczn ia  b. r. - K am perda  H enryk , n. gim. 
w 28 r. ż. -  Tułasiew icz J ó z e f ,  em. prof. 
w K rakow ie. -  Ks. Jó ze f S ienkiew icz, kat. 
gim n. w e Lwow ie.

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. P rzes ilen ie  nam iestn ikow skie  

n ieb aw em  nastąp i. O becnie na to  stanow isko

w ysuw ają  ko ła  konserw aty w n e  K azim ierzą hr. 
B adeniego , b. nam iestn ika  i p rezy d en ta  m ini
strów . Ż daje  się jed n ak , że to fo rte l, a o s ta 
tn ia  chw ila spraw i n iespodziankę. K azim ierz 
hr. B adeni posiada  m ianow icie po tężnych  n ie
przy jació ł u w ysokiej b iu ro k racy i w iedeńsk iej, 
oraz w  sfe rach  d w o rsk ich ; także  stronn ic tw a 
opozycyjne nie tę sk n ią  za jeg o  „żelazną" ręką , 
bo k rw aw e w ybory  g a licy jsk ie , odby te  pod 
jego  ausp ieyam i, s to ją  jeszcze zby t św ieżo 
w p am ię c i... Silne w rażenie  w yw ołała  w całym  
k ra ju  pub likacya lw ow skiego orm iańsk iego  
urcybis. ks. T eodorow icza o sp raw ie  ludow ej. 
N astępca ks. Issakow icza p rze ją ł w idocznie po 
nim p iękne trad y cy e , skoro  uznaje  w  ludzie 
now y czynnik polityczny i społeczny, a zam iast 
m iłosierdzia, zaleca w obec n iego sp raw ied li
wość, jako  cnotę do jeg o  uśw iadom ien ia w ła
ściwą. „L ud je s t p o d p o rą  i dźw ignią całej 
polityki", mówi a rcy p aste rz , po tęp ia jąc  w yzysk 
p racy  w ieśn iaka , żąda jąc  d la  n iego słusznej, 
bezp ła tne j ob rony  p ra w a .. .  Sejm  galicyjski 
mimo naw oływ ań p ra sy  i rezolucyi na jpow aż
niejszych ra d  m iejsk ich , m iędzy niem i lw ow 
skiej, nie został zw ołany w czasie fe ry i w iel
kanocnych , choć o b rad u ją  do tąd  sejm y innych 
prow incyi. O pow odach  pisaliśm y w p o p rze 
dnim  num erze. Z początk iem  kw ietn ia  zm arł 
E ustachy  ks. Sanguszko, by ły  m arszałek  k ra 
jow y i n a m ie s tn ik ... W reszcie, już ze w zględów  
hum orystycznych, zam ieszczam y, iż piw o mimo 
podw yższenia  po d a tk u  nie zdrożało , lecz naw et 
potaniało . A potaniało  nie ze strachu  p rzed  
zam ierzonym  bo jko tem  lub g roźbą  k o nsum en
tów , lecz w ten  p ro s ty  sposób, iż b row arn icy  
zm niejszyli w niem  p rocen t alkoho lu , co im 
i konsum entom  w yjdzie na  zdrow ie.

Sprawy państwowe. Na aren ie  p a rlam en ta rn e j 
z pow odu fe ry i w ielkanocnych głucho. Tym 
czasem  dr. K oerber dla up rzy jem n ien ia  w ypo
czynku o trzym ał w ysoki o rd er. Zam ianow ano 
także  now ych członków  Izby panów , m iędzy, 
nimi hr. L anckorońsk iego . P a rlam en t w ęg iersk i 
nie u s ta ł jed n ak  w p racy  i opozycyi p rze 
ciw p rzed łożen iu  w ojskow em u, k tó reg o  szanse 
do tąd  są  bardzo  chw iejne. S praw ę dw orską  
W oelflinga (b. a rcyksięcia) u regu low ano  w ten  
sposób, iż o trzym a 30.000 frank , rocznej ren ty , 
nad to  milion fr. na  spłacenie  długów , a za to 
zrzeka  się w szystk ich  p raw  rodzinnych  i p ań 
stw ow ych i em ig ru je  s ta le  zagran icę. Tanio 
w ięc sp rzed a ł sw oje przyw ileje .

Sprawy zagraniczne. Królik se rb sk i u rządził 
now y zam ach stanu. Zaw iesił m ianow icie kon- 
sty tucyę , a sw oich w iernych  poddanych  obda
rzy! in n ą , bardzo  ścieśnioną, bo n aw et zniósł 
w niej w olność p rasy . W yw ołało to  w ielkie 
w rzen ie  w k ra ju , p rzesyconym  rządam i i sk an 
dalam i dynasty i O brenow iczów . Doszło naw et 
do tego , iż pu łk  b e lg rad zk i odm ów ił posłu 
szeństw a, gdy  go chciano użyć do tłum ienia 
m iejscow ych dem onstracy i. Może też  kró lik  
se rb sk i p rzy jdzie  k iedyś do poznania , że za 
m achy stanu  nie uchodzą w XX w ieku,... ale już 
zapóźno. W  M a c e d o n i i  rew olucya w całej 
pełni. U zbrojone bandy  B ułgarów , zosta jące  
pod kom endą bu łgarsk ich  oficerów , ustaw icznie 
n ap ad a ją  w ojska  tu reck ie , stacza ją  z niemi 
walki, w ysadza ją  w pow ietrze  m osty  kolejow e, 
niszczą kom unikacyę. T urcya p rzy p a tru je  się 
tem u- dość bezradn ie , jak b y  p rzew idyw ała , że 
za tą  p rzed w stęp n ą  akcyą m ieści się dla niej 
groźne n iebezpieczeństw o. Tym czasem  w ierni 
A lbańczycy, rzekom o w obronie Turcyi, zam or
dow ali konsu la  ro sy jsk iego  w M itrowicy, Szczer
binę, pow odując  przez  to  now e dla niej k ło 
poty. R o s y  a p rzy p a tru je  się tem u  z kocią 
flegm ą, choć rozw iązanie  kw esty i ba łkańsk ie j 
leży  w je j ręk u . Podobno obaw ia się w e
w nętrznej rew olucyi we w łasnem  państw ie. 
We F r a n c y  i upo ra ł się C om bes z k la sz to ra 
mi, p rzyczem  w yszła  na jaw  b ru d n a  sp raw ka. 
Mianowicie jeg o  syn m iał przyrzecz K artuzom , 
iż za  miljon franków  p rzeprow adzi ich au to ry - 
zacyę. P rezy d en t odbyw a obecnie podróż  po 
A gierze, gdzie s tosunk i są  dla tuby lców  b a r 
dzo p rzy k re , dzięki w yzyskow i ze stro n y  F ra n 
cuzów. W  H o l a n d y  i w ielki s tre jk  robo tn ików  
kolejow ych, a  w C h i n a c h  w ojna  m iędzy 
Niem cam i a A ustryakam i, na  razie  w esoła, w 
knajp ie  pek ińsk ie j, na pięści, p rzy  m obilizacyi 
50 żo łn ierzy  z jed n e j i d rug iej strony . A m o
że to  om en na przyszłość ?... Z resztą , z pow o
du fe ry i św iątecznych, na bliższej i dalszej 
a ren ie  politycznej m onotonnie i głucho.
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H u r to w n y  sk ład  p ap ie ró w , p rzy- 
b o ró w  sz k o ln y ch ,b iu ro w y ch ,  r y s u n 
ko w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty , n o tesy ,  bloki, 
a lbum y, księg i hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a t rz o n y  m a g a z y n  w y 
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szanow nej P. T. Publiczności swój

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zaopa trzony  na  każdą  p o rę  ro k u  w w ielki w y
b ó r m atery a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o 
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najniższe.

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr.  8.

N ajw ięk szy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy

cia i haftów

S I N G E R A
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożneod40dol20złr. 
gotówką 10% taniej.

R. PAWLOWKI EGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki na  żądan ie  g ra t is  i franko .

Polecone przez  To w arz. L ekarsk ie

W O D Y  M IN E R A L N E
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter-  
ska, V icliy , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  lecz n icze

j a k : litową, b ro m o w ą ,  jodow ą , że- 
lazistą , kw aśną ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rzed aż  c z ąs tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

W l Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Bofel centralny)

drukująca nSa zetę S zkolną*, w ykonuje 
w szelkie roboty w zakres drukarstwa 
w chodzące od najprostszych do n a jw y- 
kw intn iejszych , j. t. bilety w izytow e, z a 
proszenia, od ezw y, cenniki, cyrku la rze, 
plakaty, b ro szury, ksią żki i f. p., czcion
kam i polskiem i, ruskiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka (Jaro
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schdnbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow 
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko
waną białą polską, w ięgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ie ż y  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca L osy na  sp łaty . B ezpłatna rew izya  losów  
i efektów . Pożyczki na  losy  sp łacaine  w  ra tach  
m iesięcznych. W ypla ta  kuponów . K upno i sp rze 
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez

p łatn ie .

T J  L ■ płótna rumburskie ir-Znane z dobrociiandzke płótna nawsypy, szyrtyngi i szy 
fony, dymki ,  biel i znę stołow ą, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpe tk i, ko łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej
STAN ISŁAW  HESKI W  KRAKOW IE

u l. F lo ry an sk a  37, obok  dom u M atejki.

Słowniczek niemiecko-polski
do początków  nauki ję z y k a  n iem ieckiego na  III. 
k lasę  szkół ludow ych, do p ry w atn eg o  uży tku  
m łodzieży szkolnej," u łoży ł w po rząd k u  ustępów  
i do now ej pisow ni zastosow ał Edward Szajow- 
ski. C ena egzem plarza  b ro szu row ego  40 hal. -  

o p raw nego  w płó tno  o 20 hale rzy  drożej.
Słow niczek n iem iecko-polski do początków  

nauki ję z y k a  n iem ieckiego na IV. k lasę  szkół lu 
dow ych, b ro szu row any  kosz tu je  50 halerzy .

Słow niczek w yrazów  i zw rotów  niem ieckich, 
zasto sow any  do książk i do nauki ję zy k a  n iem ie
ckiego na  k lasę  V. i VI. szkół ludow ych m ęskich  
je s t w  d ru k u  i w  przyszłym  m iesiącu opuści p rasę .

Do nabyc ia  u a u to ra  w szkole Staszica, Lwów, 
ulica S karb łjow ska 1.45 -  w k ra jów ,em  T ow arzy
stw ie za liczkow em nauczyc ie lsk iem u l. L e lew e la
1. 6 A, II p ię tro , tudzież w e w szystk ich  k s ię g a r
niach  w e Lw ow ie i na  prow incyi.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w i a d o m o ś c i  z  d z i e j ó w  i p r z y r o d y  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro
kietnicy, o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

Zakład ga lan tery jno-in tro iigatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r 
skie  od  n a jp ro s tsz y c h  do na jw ykw itn ie j-  
szych, ro b i  też  ram y, szy b k o  i p o  c e 

n ach  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

Towarzysz pancerny. — (P ró b k a  ilustracyi.) 

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół.

Popularna

Historya Polski
ozdobiona 32 ilustra
c jam i,  napisał .Józef 
Bałłaban. i 1 ustrowałLe- 
onard W interowski, str. 
164. Cena w oprawie 
kartonowej 80 halerzy, 
z przesyłką pocztową 
rekomendowaną I kor. 
15 hal.

Adresować najeży: 
K rajow e Towarzystwo 
zali czkowe nauczyciel- 
skie. Lwów, ul. Lele
wela 1. 6, II. piętro.
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uN O W E  S Ł O W O
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  ko b ie t  w r o 
dzinie  i w  zaw odow ej p racy

W y chodz i  1 i 15 k a ż d e g o  m ies iąca  
w  o b ję to śc i  24 do  32 str. 

Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K. 
3 fr. 50 cent. -  1 m ark i  1 rs. 
50 kop . Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za 

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  zap y tan ia  
w k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  
w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o 
ra ln e  i ek o n o m iczn e  in te re sa  kobie t.

A dres R ed ak cy i:
K rak ów , u l. S z e w sk a  21, III p.

amrnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnwn
D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp. K raków , ul. B asztow a.


